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Opuściła prasę iwydana nakładem „Ogrodnika“ ks'ążka p. t. | 
OZA jj dzieje, odmiany. uprawa, pielęgnacja, zastosowanie. 
Zbiorowa praca wybitnych specjalis tów. 

Treść: [Dzieje róży. (Gatunki, rasy, odmiany. Zasady racjonalnej produkcji róż. 
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różach. 
19 ilustracyj w tekście. CENA 2 ZŁ. 90 GR. 
Czytelnicy „Ogrodnika“. wipłacający należność do P. K. O. na konto 
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Adres: E. RADOMSKI, poczta. Klewań 2. 
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te ściśle dopasowanemi kłapami. Cena z całym kompletem ramek, zatwor- 
ków i poduszek 60 zł. Ul Czyńki dwoiniak kompletny z 72 ramkami, za- 
tworkami, poduszkami, daszkiem 75 zł. Zamówione ule będą wysyłane z Za- 
kładu Pszczelniczego Leona Błońskiego i Spk. Ze względu, że zapas uli 
jest ograniczony, wcześniejsze zamówienia są konieczne. Przy zamówieniu 
należy nadesłać conajmniej */s należności, reszta może być pobrana przez za- 
liczenie kolejowe. Warszawa, Złota 4, tel. 662-38. 


KOMUNIKAT T-WIA OŚWIATY ROLNICZEJ 
Pragnąc ułatwić rolnikom naby cie dobrych książek fachowych. skomple- 
towanie bibliotek i t. p. Księgarnia 
Rolnicza w Warszawie ul. Mazowiecka 10) urzadza 
TANI TYDZIEN KSIAZKI 
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korzystają ze zniżki Taniego Tygodnia. 

Książki wysyła się tylko za zał 'czką, albo po otrzymaniw uależności zgóry 
(przekazem pocztowym lub za pośrednictwem P. IK. O. konto Nr. 1328). Zamó- 
wienia muszą być wysłane majpóźniej 10 maja 1933 r. ł 

Specjalny wykaz książek z cenami Taniego Tygodnia wysyła Księjgarn'a 
Rolnicza ma żądanie bezpłatnie. 
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ORGANIZACJA N. Z.T. P. 


Obsiewanie grządek rośl maimi miododajnemi w pasiece Państwowej Szkoły Ojgrodniczej 
w Warszawie. Zdjęcia dokonat uczeń I kursu Siatkiewicz. 


W Nr. 2 P. P. wzywa Redakcja projekt p. Pawłowskiego, podany w 
pszczelarzyj do wypowiadania się Nr. 1 P. P., za podstawę dyskusji. 
w sprawie statutu Centrali Towa- Ponieważ jest to sprawia pierw- 
Ttzystw  pszczelarskich, oraz jich szorzędnego znaczenia, dlatego 
wzajemnego stosunku, przyjmując chciałbym dorzucić swoje uwagi. 
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Projekt p. Pawłowskiego, dzielą- 
cy Organizację pszczelarzy ma po- 
wiatowe oraz wojewódzkie, 'wzglę- 
dnie dzielnicowe, niezależnie od or- 
ganizacji rolniczych, jest wjpraw- 
dzie idealny, lecz ima (tę wadę, że na 
podtrzymanie działalności: niezależ- 
nych organizacji: konieczną jest wy- 
datna subwencja rządowa, ma którą 
wcale liczyć nie możemy. Dlatego 
uważam, że N. Z. T. P. winien zo- 
stawić sprawę omganizacji jposzcze- 
gólnych Towarzystw pszczelarskich 
miejscowyłm pszczelarzom, a ci wy- 
biorą, zapewne, inaljlepszy w da- 
nych wamunkaca sposób. 

Osobiście uważam, że oparcie 
Tow. pszczelarskich o Organizacje 
rolnicze będzie w wielu wypadkach 
bardzo korzystne, bo umożliwi Tow. 
pszczełlarskim, miepos:adajacyim 
własnych funduszów komzysitanie z 
lokaiu i urządzeń biurowych Org. 
rolniczych, :a przyttem można liczyć 
na pewną subwencję. Zdanie to wy- 
powiadam na podstawie idoświad- 
czenia w powiecie tarnobrzeskim. 

Od roku 1924 istniało u nas Towa- 
rzystwio pszczelarskie przekszitał- 
come w 1927 r. na Oddział (iwłow- 
skiego Związku. Jednak w tym cza- 
sie nie wyłkazytwało żadnej dziatal- 
mości, chociaż do Zarządu należe: 
ci sami ludzie co i obecnie. Dopiero, 
gdy Oddział przekształcił się w 
1930 r. na Sekcję pszczelarską przy 
O. T. R. zaczęła się realna praca. 
Nie znaczy lto jednak, aby wszędzie 
łączyć się z Org. rolniozemi; 
owszem, tam gdzie Tow. pszezelar- 
skie moga się rozwijać o wlasnych 
siłach, należy 'je prowadzić. 

Również i Naczelny Związek wi- 
nen oprzeć się o Naczelne organi- 
zacie rolnicze bo w tym wypadku 
daieko łatwiej będzie mógł działać, 
korzystając z pomocy Org. roln. 

Wreszcie sama strona organiza- 
oyi jest sprawą drugorzędną. Naj- 
ważniejszą rzeczą to jest zdobycie 


funduszów dla N. Z. T. P., P. J. Pi- 
wowarski, obecny prezes N. Z. T. P. 
słusznie zaznaczył w Nr. 3 P. P. b. 
r. że na podstawie obecnego. statu- 
u dużo daltoby się zrobić, gdyby by- 
ły pieniądze. A że tych pieniędzy, 
ze składek «czloniko'wiskich, doltych- 
czas nie było! jest to wina poszcze- 
gólnych pszczelarzy oraz Towa- 
czystw pszezełľarskidh, ikitóre, za- 
miast zgodnie zjednoczone w N. Z. 
T. P., pracować mad rozwojem 
pszezeniotwa, kierowały się różni- 
cami dzielnicowemi i względami 
osobistymi, podkopując wzajemnie 
zaufanie swylch członków do siebie. 

Jeżeli zapanuje ogólna zgoda to 
członkowie, pomimo idzisiejszych 
ciężkich czasów, "wikładki chętnie 
wpłaca. Są one, zresztą, tatwe do 
Ściągnięcia przy cukrze dla pszczół. 
„Organizacje powiatowe mogłyby 
część wlkiładelk zatrzymać dla siebie 
zaś po jakie 20 do 30 gr. od członika 
przesyłać do Organizacji wiojewódz- 
kiej i po 20 do 30 gr. bezpośrednio 
do N. Z. T. P. Takie postawienie 
sprawy dałoby N. Z. T. P. bodaj kil- 
ka tysięcy zł. 

Pozatem winien N. Zw. postarać 
się o ine Źródła docaodu. Naprzy- 
kład: Winien porozumieć się z Ban- 
kiem cukrowłańctwia a: może dałoby 
się uzyskać obniżenie oeny cukru 
dla pszczół, choćby o 5 groszy ma 
1 ikg., które Nacz. Zw. polbierałby 
wprost z Banku culkrow. To mogło- 
by przynieść Ikilkadziesiąlt ‘tysiecy 
zł. rocznie. Przy sposobności po- 
zwolę sobie zawważyć, że cukier 
ddenaturowany przyczynił się do 
silnego ożywienia Organizacji 
pszczelarskich,  pomaożył liczbę 
członków i zasilił wydatnie kalise 
tych Towarzystw, lkitóre moziuimnie 
umiały: zabrać się do rzeczy. 


Byłoby porządanem, aby N. Z. T. 
P. zaprosił w lipcu b. r. ma Zjazd do 
Warszawy ‘delegatów ze  wiszysit- 
kich Organizaci} pszezel. powiato- 
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wych i "wojewódzkich względnie 
dzielnicowych z głosem stanow- 
gzytm. Zjazd ten uchiwaliłby statut 
a przedewszyśkiem fundusze dla N. 
Zw. Na zjeździe takim możnaby po- 
wziąć mehrwiałę obwiązującą w Ca- 
łem Państwie a upoważniającą Cu- 
krownicdtwo do podniesienia iceny 
cukru denaturowego o: 5 gr. na 1 kg. 
Pieniądze tte otrzymywałby bezpo- 
rednio Nacz. Zw. z Banku cukrow- 
nictwa. Zjazdy itakie mogłyby być 
zwioływańne do 2 — 3 lata w różnych 
większych miastach Polski, a roz- 
strzygałyby ważne sprawy obcho- 
dzące wiszy'sikich pszezelarzy. Do- 
bra stroną takich zjazdów byłoby, 
między inmemi, i to, że madawałyby 
większego znaczenia i powagi Nacz. 
Zw. co przy 'odnoszeniu się do 
Władz państwowych oraz innych 
organizacji wpływałoby: korzystnie 


na bieg załatwianyda spraw, Przy 
sposobności Zjazdów: winny być u- 
rządzame "wiystawiy pszczelarskie z 
danych dzielnic Państwa. co w wiel- 
kim stopniu przyczymiłoby się do 
podniesienia pszezelnicwa i pobu- 
dziły Ido isztachetnej rywalizacji Or- 
ganizacie jpsziczelarsikie. 

Kończąc swoje wiywody zazna- 
czam, że Naczelna Organizacija 
psziczelarska: ‘winna być silna: finan- 
sowo przez Świaldczenia powiato- 
wych i wojewódzkich organizacji 
oraz niezależnie od Towianzystw 
pszczeli. źródeł dochodu, by mogła 
podjąć wiszyslikie te sprawy, któ- 
rych załatwienia iolddlaawna oczekiu- 
jemy. 

Wojciech Rawski. 


Miechocin, dn. 23 marca 1933 r. 
p. Tarnobrzeg. 


W sprawie propagandy pszczół kaukaskich 


W artykule zamieszczonym pod 
powyższym tytułem w Nr. 3 iPszicze- 
larza Polskiego 1933/69 pan Woitko- 
wicz-Pawłowicz zwraca uwagę na 
ujemne skutki kazirodczeł hodowli, 
które według iego zdania mogą się 
pokazać szczególnie w hodowli ma- 
tek kaukaskich w ostatnich latach 
w RPP propagowanych, gdyż wyj- 
ściowy materiał liczył zaledwie kil- 
ka albo najwyżej kilkanaście matek 
oryginalnych. 

Do treści owego artykułu chciał- 
bym nadmienić. iż mianowicie u 
pszczół nawet bardzo Ścisła hodo- 
wla pokrewna nie pokazuje widocz- 
nie ujemnego wpływu na jakość ma- 
tek i pszczół (robotnic). W tym Ikie- 
runku można tu wspomnieć na prz. 
rasową hodowle pszczoły domowej 
w Szwajcarii, gdzie hodowlę po- 
krewną prowadzi się w niektórych 
wypadkach już od r. 1908. Również 


w Czechach posiadamy pień Wila- 
sta (hodowca W. Batha), który pra- 


wie od r. 1912 trzyma się w nader 


Ścisłej hodowli pokirewnej, gdyż ma- 


teriał żeński i męski umyślnie pobie- 


ra się zawsze z tej samej osady. Po“ 
mimo tego nawet przy bardzo ido- 
kiładnej kontroli nie zauważono do- 
tad najmniejszego ujemnego działa- 
nia na jakość hodowlanego materja- 
łu. Zresztą niektórzy. autorzy np. 
Tinsley, twierdzą, iż młode matki 
zapładniają się najczęściej trutami 
własnej osady. Pokrewina hodowla 
byłaby wtedy u pszczół zjawiskiem 
normalnym albo przynajmniej bardzo 
często się zidarzającyim. Pomimo te- 
go można ogólnie zauważyć, iż opi- 
nja o ujemnem działaniu pokrewinej 
hodowli została w ostatnich latach 
cokolwiek skorygowana. Jest bo- 
wiem prawidą, iż hodowlą pokrewną 
utwierdza się nietyllko dodatnie lecz 
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i ujemne przymioty hodowlanego 
materjału. Jest atoli zadaniem prze- 
prowadzanego doboru, żeby: nie sto- 
sować hodowlę pokrewną w takich 
pni, które posiadają i cechy ujemne. 
Sądzę więc, iż wtym kierunku. nie 
ma dla hodowli matek kaukaskich w 
Polsce rzeczywistego niebezpieczeń- 
stwa. 

Jest atoli inna kwestia, którą ko- 
niecznie potrzeba na podstawie ści- 
słych «doświadczeń rozstrzygnąć. Z 
hodowli ogólnej jest znane, iż pewne 
przymioty rasowe utrzymują się 
tylko wtedy, kiedy ową rasę hoduje 
się w: takich samych, albo bardzo 
podobnych warunkach życiowych, 
w jalkich rasa została wytworzona. 
Kiedy zaś przeprowadzi się pewną 
rasę do innych, cokolwiek odmien- 
nych stosunków, wtedy przy Ścisłej 
kontroli hodowlanego materiału moż- 
na zauważyć i zmiany w cechach 
lub przymiotach rasowych, szcze- 
gólnie wtedy, kiedy idzie o cechy 
kwantytatywine. Do cech kwantylta- 
tywnych należy zaś w pierwszym 
rzędzie i długość języczka jpszczelle- 
go, która u pszczół mingrelskich do- 
sięga według ogłoszeń pana J. Pi- 
wowarskiego aż 7.22 mm., wobec 
czego owe pszczoły uważają się 
prawie za zdolne do czerpania sło- 
dyczy z kwiatów czerwonej koni- 
czyny. Jeżeli pszczoły kaulkasikie zo- 
stały przeprowadzone do! Polski it. 
zn. do zupełnie odmiennych stosun- 
ków, wtedy jest bardzo prawidopo- 
dobne, iż dlugość języczika nie utrzy- 
ma się na tym stopniu, jak mjpszczół 


oryginalnych, lecz że sie zmniejszy. 
Albowiem do utrzymania pewnej 
przeciętnej wartości cech kwanty- 
tatywinych nie wystarczają tylko 
dziedziczne zakłady (geny) owych 
cech, lecz jest koniecznie potrzeba i 
odpowiednich  faktorów  zewmętrz- 
nych, do których zaliczamy i sto- 
sunki klimatyczne, To pokazują rze- 
telnie dotychczas przeprowadzone 
doświadczenia aklirmatyzacyjne. Np. 
Tiunin (Op. pasielka 1929, zesz. 5/6) 
przekonał się, iż (długość języczka 
w pszczół kaukaskich do Tuty prze- 
prowadzanych ztmniejszyła się już 
w ciągu pierwszego roku o 1.3%, 
w. ciągu drugiego roku o dalszych 
0.5%. Również Goetze (1930) zau- 
ważył, iż długość języczka u pszczół 
znanego. do Niemiec przeprowadzo- 
nego pnia Skiltnar 47 zmniejszyła się 
już w pierwszej generacji o 0.18 — 
2.9%. 

Sądzę więc, iż w hodowli pszczół 
obcokrajowych iest wprost niezbęjdi 
na Ścisła kontrola hodowlanego ma- 
terjału szczególnie z tego powodu, 
iż proces aklimatyzacji nie kończy 
się już u pierwszej, w nowych sto- 
sunikach wyrosłej generacji. Dopie- 
ro takie Ścisle kontrolowane do- 
świadczenia hodowlane rozstrzyginą 
kwestie, czy warto wogóle sprowa- 
dzać rasy obcokrajowe, albo czy 
jest dogodniejsze, zalimować się wy- 
łącznie doborem z pszczoły domo- 
wej. 

Lekarz wet. Jaroslaw Rytir, 
Czechosłowacia. 


O pszczołach kaukaskich 


W związku z toczącą się na ła- 
mach P. P. dyskusją na temat ras 
pszczelich, chciałbym się podzie- 
lé z bracią pszczelarską wynikami 
swych obserwacyj mad pszczołami 
kaukaskiemii i krajorwemii. W sierp- 


niu roku 1929 sprowadziłem sobie 
z Kaukazu od! Teńskiej kooperaty- 
wy pszczelliniczej w! m. Piałtigorskiu 
2 matki. Nie wiem czy są (to psziczo- 
ły identyczne z hodowanemi przez 
p. Piwowarskiego, dlatego podaję 
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ich charakterystykę: robotnice są 
mniejsze od krajowych, o odwłoku 
ostro zakończonym i jasno purpu- 
rowym lub jasno bronzowym pasie 
ma odwłoku. Mniejsze są również 
trutnie — mają one odcień dzerwo- 
nawy od spodu. Matki są jaśniejsze 
zmacznie od krajowych, odwłok ma- 
ją oały prawie isoczysto. żółtego ko- 
toru. Charakter pszdzół itych jest 
tak odmienny od krajowych jak 
również od znanych mli, a hodowa- 
nyca przez p. Kołodziejczyka „cher- 
sonek“ (pszczół ukraińskich), że 
w pierwszym roku. mej z niemi zna- 
jomości wiierzyć mi! się nie chciało, 
Że są na wiecie pszczoły tak tła- 
godne. Jednakże pszczoły pocho- 
dzace od matek wprost z Kaukazu 
sprowadzonych zawiodły moje na- 
dzieje. Dopiero drugie pokolenie 
matek, wyhodowane wi ilzołowanej 
od pasiek gajówce, 'wylkazało całą 
wartość tej rasy: pnie, którym mat- 
iki te dodałem rok rocznie dają o ja- 
kie 30 — 50 proc. miodu więcej od 
pszczół krajowych, są ogromnie ta- 
godne, wcześniej znacznie dochodzą 
do siły: li (jak dotąd) doskionate zimu- 
ją. Czerwiu mają zwykle na wios- 
nę daleko więcej niż krajowe, przy- 
tem matki czemwią ltak wcześnie, już 
przy jpliierwszej rewlizji, spotykałera 
młode pszczoły. Ponrimo to nie wi- 
działem u mich ani razu zaziębiore- 
go czeriwilu. Ma to jednak swoje złe 
strony : zmusza pszczoły do wylo- 
tów wczesną wiosną, przyczem 
sporo: ich ginie, gdyż są one znacz- 
nie mniej odporne na chłodne wia- 
try od pszczół krajowych. 


Przytem jeżeli tylko w maju lub 
czerwicu niema wiziątku, to natych- 


miast 'wygryżają czerw, choćby 
miały najwieksze zapasy miodu. 


Dlatego dobrze jest podkarmiać je 
na wiosne. 

Gniazdo na wiosne muszą mieć 
ściśle przystosowane do wielkości 


roju, mają boiwiiem ta cechę, że się 
staraja pokryć ġaknajwiększą po- 
wierzchnią plastra i dlatego pokry- 
wają go wziadko (o ile mają zadużo 
ramek rw uu), mniej czerwiią i nie 
dochodzą dio siły na czas. Jeżeli zaś 
mają ramek itylle, ile trzeba. to chet- 
nie cuagną wężę i szybko dochodzą 
do wielkiej sity.  Podkarmianie 
wpływa ma mie lepiej niż na pszezo- 
ły krajowe: wczesną wiosna lepiej 
yłbieralją syłtę, 'zarwisze też pokry- 
wialją większa ilość ramek : zakłada- 
ją wiecej czerwiiu.  Czerw ten zwy- 
kle zajmuje całą ramkę, bez przerw 
żadnych. Kolor oprzędów mu kryte- 
go czerwiłu jest niego inny niż u kra- 
jowych (bardziej ceglasty). Ma- 
teczniki rojowe są wspaniałe: diu- 
gie, kształtinie, zakładanie zwykle u 
spodu plastra. Co się tyczy: skłonno-- 
ści do rójkii, to u mnie się woiły się 
słabo, choć uchodzą powiszechnie 
za pszczoły bardzo rojne, tak że 
musiałem dzielić je sztucznie (obec- 
nie mam już 17 poli kaukaskich). 


Za maljiwiększą wade tych pszczół 
uważam ich skłonność do kradzieży 
zarówno ma. wiosne jalk ma (jesieni, cio 
zwłalsizicza: lest niepożądane, jeżeli 
się ma w pobliżu zgnilec lub inną 
chorobę jpszczellą. 

Jeżeli 'stracą matke — choćby 
miały czerw lub matecznilki! — pra- 
cują bardzo źle, gorzej znacznie od 
krajowych. Żądlą bardzo rzadko, 
lelcz jeśli je bardzo rozdraźniić. to 
rzucają się całą chmarą, uspakiajają 
się jedniałk łatwo. Żądląc mie wydają 
typowego idla złych pszczół głosu 
(dźdź !!), lecz mapadają mtilczkiem 
jak osy. Przed napadem pszczół in- 
nej rasy bronią silę dobrze, przed 
swojemi! gorzej. 7 

Miód nalewają w komórkach do 
petna, niie pozostawliajac pod „po- 
szyciem“ ‘woskowem powletrza, 
dlatego zasklepiony miód ich w pla- 
sirach jest ciemny prawie czarny, 
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mie biały jak u krajowych. Mam m 
pasiece kilka pni metysów, tjedne 
powstaly przypadkowo (przy za- 
płodniieniu maltkii krajowej przez 
trutnia kaukaskiego, (te. są gorsze od 
katulkaskiich czystej rasy, lecz lepsze 
od krajowych), inne zrobitem ma 
próbę zaszczepiając bezmaltkom kra- 
jawym ikaukaski matecznilk. było ito 
w r. 1930. Matki zajpłodniione zostały 
przez  trultnie  lknaljowe, przyczem 
powstały mieszańce łączące dobre 
cechy obu ras i 3 te pnie w. cilągu 2 
tat (31 i 32) były najlepsze ma całej 
pasiece. Są one ogromnie pracowi- 
te, łagodne ii nieskłoninie do kradzie- 
ży.  Kaukaziiankii iczysltej masy: tem 
jest jej tak niewiele, że trudna mi 
sądzić czy mogą (z iteli nośilmy coś 
jeszcze różnią isię od krajowych, że 
bardzo mocno trzymają się pla- 


strów, skąd ich miiejrodobna: spędzić 
dymem (wogóle dym itylko u mich 
wywoluje zamieszanie i mie można 
ich skierowywać dymem iw: doiwoll-- 
nym kierunku), a i strząsnąć czy 
zimiieść miiełattwo. Tą jeszcze mają 
ciekawą cechę, że choćby ich w ulu 
była cała fura mie „wylęgają * na- 
zewnątrz. „broda“ jak to czynią kra- 
jowe. Z ozenrwomej ikoniczyny zbie- 
rają. Niestety w mojej okolicy (wieś 
Skryhiczym pow. Hrubieszowski, 
przyneść. 

Wogóle uważam, że są Ito: pSZCZO- 
ły znakomite poprostu 'w rękach 
pszozelarza, dla początkujących 
wszakże mimo wej łagoldności: mile 
odpowiiednie, bo tatwo ie zmarno- 


"wiać. 
J. Halberstadt. 


Nasze ważniejsze leśne drzewiny pszczele”) 


KLONY. 
(Szkic monograficzny). 


1. Uwagi ogólne. 


Klony — to drzewiny u nas dość 
pospolite, spotykane w kraju: w kil- 
ku odmianach dziko, zarówno w gó- 
rach jak na nizinach, na glebach lep- 
szych, w lasach pojedyńczo lub gru- 
pami między drzewami. Wiekszych 
litych drzewostanów nigdzie nie 
tworzą. Wszystkie odmiany krajo- 
wych klonów hodują jako ozdobne, 
używając nawet do tego celu i od- 
mian zagranicznych, jak np.: jesio- 
noklonu (klon iesionolistny) —- Acer 
negundo L. i in. 

Ze wszystkich naszych klonów 

*) Z cyklu: „Nasze leśne pastwiska 
pszczele”. (Zob. Nr. 1 į 2 naszego poczyt- 
nego pisemka z 1931 roku oraz Nr. 2 z ub. 
roku). 

Autor. 


największą sympatią Polaków cie- 
szy się klon jaiworowy. allbo popro- 
stu jawor, wyrazem czego są częste 
wzmianki o nim w naszych pieśniach 
ludowych. 


IPrzytoczę tu kilka zwrotek z ta- 
kich pieśni. A więc: 


„U mej matki rodzonej 
Stoi iawor zielony. 
Pod jaworem nizeńko 
Leży chory Jasieńko*'. 


Allbo: 


„Spolirzę ja w okno, kędy świat szeroki, 
Spojrzę ja w' drugie, gdzie jawor wysoki... 


te 


Lub też: 


„Szeroki liść na kalinie, 

iMoja młodość marne ginie. 
Szeroki liść na jaworze, 
Wisjpomólżiże mnie, mocny Boże!* 
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Nareszcie: 


„Stoi jawor zielony 
Ziłłotem nakrapiany...“ 


A teraz z pieśni parobków: 


„Jaworowe kółka, olszowa rozwórka, 
Trzebaby ją okować. 

Spodobała mi się u młynarza córka. 
Ale mi jej nie chlcą dać...“ 


yá SH (ukraińskich) zaś pie- 
śni: 35 


„Stoi't jaw r nad wodoju, 
W wodu pochyływsia. 
Na kozaka pryhodońka — 
Kozak. zażurywsia. 


Ne chyłysia, jaworońlkiuu — 
Ty szcze zełeneńkyi. 

Ne żurysia, kozaczeńiku — 
Ty szcze mołodeńkyi!'* 


Nie zapomniał Polak, ale tu już o 
kllonie (wogólie!), układając swoje, 
talk trafne, przysłowia staropolskie. 
Oto np. jedno z mich: 

„Około dnia WW. Świętych 

Zimę poznasz z drzew zaciętych.., 

Kion im suchszy, sulchsze mrozy, 
W igotny—mokry czas wróży“. 


To wszystko przemawia za dużą 
popularnością klonów, szczególnie 


klonu jarworowejgo, jaką cieszą się 
wśród naszych wispółziomików. Kilo- 
my należą do rodziny klonowatych— 
Aclraceae. 


Owoce- skrydłaki klonów krajowych. > 
1. feer campestre, 2. Jcet pseudoplatanus. 3 Acer platanoides. 


Acer tataricum. 


**) Urywki z ukraińskich pieśni, któreprzytaczam w swoich szkicach monogra- 


ficznych drzewin 


leśnych, raczyła mi łaskawie podać P. Wiodzimierą K., kierow- 


nidzka szkoły powszechnej w Czudwach,za co Jej składam tą drogą serdeczne „Bóg 


zapłać!” 


Autor. 
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2. Opis. 


1) Klon jaworowy (iawor)—Acer 
pseudoplatanus L. 


Wyrasta jawor w drzewa dość 
wysokie (20 — 25 mtr.). Występuje 
dziko po lasach w całym kraju, za- 
równo w górach (do 1500 mir. n. p. 
m.) jak ma nizinach, głównie jednak 
na Podolu wspólnie z dębem i gra- 
bem, na Opolu — z bukiem. w Kar- 
patach — z jodłą, Świerkierm oraz 
bukiem — pojedyńczo, miekiedy w 
dość dużych kępach. Odpowiedniem 
siedliskiem dla; niego są gleby glinia- 
ste, niezbyt ciężlkie, o dużej zawar- 
tości wapna. Rosnąc w wolnym sta- 
nie, ma koronę o pięknym owalnym 
kształcie, ulistnienie gęste. W zwar- 
ciu zaś korona wysoko osadzona. 
Korę na pniu u starych okazów, czy 
to ma grubszych gałęziach ma szaro- 
buirawią, spęlkaną i łuszcząca się ta- 
bliiczkowato. Korzeń silnie rozwinię- 
ty, początkowo palowy, rozdziela 
się niżej ma kilka silnych, głębolko 
sięgających odnóg. 

Liście 5-cio klapowe, o kllapach 
zaostrzonych; spód blaszki. modra- 
wo-siny, — średnica blaszki 10 — 
15 cm. (jawor o czerwonych (zwła- 
szcza pod spodem) liściach zwie się: 
Acer pseudoplatanus f. purpurescens 


Pax). Ogonki liściowe czerwone. 
Pączki oliwikowiorzielone, brzegi łu- 
seczelk wyraźnie ciemno obwiedzio- 
me. Gałązki roczne żółtawe, brunat- 
mo-żółte, lub szaro-ziedolnie, mieco 
lśniące. Kwiaty zaś żółte, promieni- 
site. 

Zakwita jawor w maju (około 20 
maja pg. spisu roślin miododajny:ch 
w „Kalendarzu pszczelarskim za rok 
1928“ J. Kretczmera). Owoce — 
Skrzydlaki Zob. ryc.) d'wunasienne, 
brunatne, w długich zwisłych gro- 
nach, rozchylone pod dość ostrym 
kątem; skrzydełka powyżej środka 
silnie rozszenzone. -— ku £tasadzie 
zwężone; orzeszki rwvpukłe. 1000 
ziarn waży 100 gr. Nasiona dojrze- 
wają w paździemiku i wiszą długo 
na drzewie. Siła kiełkowania ślwiieżo 
zebranego nasienią = 70%, przecho- 
wywanego do wiosny = 50 — 60%. 
Rodzi obficie co drugi lub trzeci rok. 

Jako drzewo dojrzewa jawor, ro- 
snący w zwarciu w 40-vm roku, w 
wolnym zaś stanie — w 30-ym. 

Siła odroślowa niewielka. 

Częstokroć bywa hodowany jako 
drzewo ozdobne, a w lasach — dla 
jego dużej użytkowności. 


(d. c. n.) 
Cz. Garton. 


PSZCZELARZE, CZAS IDZIE! 


Potężne cuda! gdy zbliża się dzień 
wiosny, *) 

Szara pszczółka powitała, słońca 
blask radosny. 

Zalbrzęczała nam w pasiekach, la- 
sach i na polu, 

Czar ich kwiatostanu "wabi, lecz ro- 
dzina w ulu, 


*) Pierwsze litery wierszy, czytając w 
pion, oznaczają: „Pszczelarz — Probosz- 
czowi Ks. Cborowskiemu Tadeuszowi“. 


Zabrała się już do pracy skrzętna 
ii wesoła... 

Ej, pszczełlarze! czas do pracy, głos 
nasz do was woła. 

Lwów. Poznańskie i Warszawa czy 
kresowe Wilno, 

Apel rozbrzmiał.. radźcie społem, 
gdy o sprawy pilno. 

Ręce w zgodzie dlą spraw maszyich 
: w przyñaźni podajcie, 

Żeby dźwignąć rozkwit |pasielk o tem 
pamietajcie !... 
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Polska dawniej, prawa bartne dla 
pszczelarzy miała, 

Roje pszczół spokojne były — Usta- 
wa czuwała... 

O minionych czasach marzyć, dzi- 
siaj się zmieniło, 

Brak poczucia obowiązku, dawniej 
tak mie było... 

Oświaty w dawniejszych czasach, 
pszczelarze nie znali, 

zczerzy duszą względem bliźnich, 
sobie pomagali. 

przeszłych czasów, pozostało, mi- 
łe nam wspomnienie, 

Czas upływa — lecz mie poszły one 
w zapomnienie... 

Znów błysnęjła dla mas wolność, te- 
raz w innej szacie, 

Ojczyzna jest dziś potężna. — My 
zaś w swoiej chacie. 

Wszak mamy Sejm... można żądać, 
nas nie mała garstka, 

I niech wejdzie w życie nasze, Usta- 
wa pszczelarska. 


S 
Z 


„Któż to słyszał, by dotychczas bę- 
dąc w wolnei Polsce, 

Siedzieć cicho i nie radzić o pszczel- 
nictwa trosce“. 


Czytasz szpalty: pism fachowych, a 
tam tyllko kłótnie, 

I uciecha, jak kto z brzytwy, coś 
drugiemu utnie... 

Bądźcie szczerzy — krytykujcie — 
to co jest nam złego, 

O przesądach, gusłach, czarach, 
bartnika ciemnego... 

Radźcie wspólnie! co jest dobre, w 
sposób racionalny, 

Oświecajcie bieg postępu — w tem 
punkt idealny. 

Wszełkie waśnie osobiste. to bez- 
sens zbyteczny, 


Szpalty pism powinny zająć, spra- 
wy pożyteczne. 

Kroczyć naprzód, iść i świecić 
pszczelnictwiu polskiemu 

I nie dawać się wyprzedzać ludowi 
obcemiut. 

Energicznie z Śświatłą wiedzą, we 
wspólnym ‘kierunku, 

Można dźwignąć gmach pszczelnic- 
twa, gdyż trzeba ratunku. 

Ująć ster, a krocząc razem, mie bę- 
dzie frasunlkiu. 


Tryumi zgody niech rozbrzmiewa. 
od morza do morza, 

A pszczelarzom niech prześwieca, 
brzask jutrzenki — zorza... 

Dość wziąć przykład, choć od 
psizczółelk, jak rój żyje w zgodzie. 

Echo waśni się odbija — kłótnia za- 
wsze szkodzi... 

Unikajmy przykrych wrażeń, czas 
idzie. ucieka, 

„Szczęść Wam Boże”, bo pszczelnic- 
two zawsze trudu czeka, 

Zajaśnieje piękna przyszłość, a w 
Polskiej zagrodzie 

Odrodzi się nam pszczelniatwo i siła 
w narodzie; 

Wiemy o tem, że miód krzepi, więc 
górą Polacy! 

nam sił trzeba, więc 
dalej do pracy. 


Idzie czas!... 


Wielelb. Ks. Tadeuszowi Ci- 
borowskiemu za poświęcemie 
w pracy na niwie pszczelnic- 
twa w dowód skromnej 
wdzięczności poświęca 


Kroszel Józef 
pszczelarz. 


Grodno, kwiecień 1938 r. 


Prosimy usilnie o wpłacanie zalegiej prenumeraty 


oraz o jednenie nowych prenumeratorów 
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Pszczelnictwo w Stanach Zjeanoczonych 


Publikuje Unja Panamerykańska. Napisał Jas. I. Hambleton, Naczelny 
Pszczelarz Sekretarjatu Rolnictwa Stanów Zjednoczonych. 
Tłómaczył i skrócił J. Wieczorek. 


Stany Zjednoczone zajmują przo- 
dujące miejsce między krajami, pro- 
dulkującemi miód pszczeli, że mie- 
tyko zaopatrują własne rynki, lecz 
elksjportulją miljony funtów ma rynki 
innych krajów. Piszczelnictwo tego 
kraju nie ogranicza się tylko na pro- 
dulkicję miodu; 'w ostatnich (latach 
wzięły wielki rozmach i inne gałę- 
zie tego przemysłu, jak hodowla 
pszczół celem sprzedaży roji, hodo- 
wla matek jako osobna gałęź, a tak- 
że hodowla pszczół wyłącznie dla 
zapylania w wielkich  płamtacjach 
drzew owocowytch. 

Pszczelnicze instytucje doświad- 
czaline, talk federalne, jak poszcze- 
gólnych stanów, odgrywały poważ- 
ną rolę w rozwoju pszczelnictwa: 
również przemysłowcy uczynili swo 
je, realizując bezustannie nowe ekis- 
perymenty w sposobach i urządze- 
niach produkcyjnych. Ale i pszczela- 
rze amatorzy niemało przyczynili się 
do postępu. Równocześnie nie nale- 
ży zapominać, że warunki naturalne 
Stanów Zjiednoczonych sprzyjają 
wielce rozwojowi pszczelnictwa. 

Pomimo, że tak rynki wewnętrz- 
ne, jaiko też zewnetrzme, otrzymują- 
ce wielkie ilości miodu ze Stanów 
Zjednoczonych, zostały poważnie 
dotknięte obecną depresiją gospodar- 
czą, pszczelarze nadal szukaią i zdo- 
bywają nowe sposoby dla powięk- 
szenia produkcji miodu. Zatem kraj 
120 miljonów mieszkańców. który 
był zmuszony z powodu niskiej kon- 
sumei: indywidualnej eksportować 
wielkie ilości celem utrzymania cen 
opłacalnych, musi liczyć się z talk 
wielkim przemysłem i dbać o wyo- 
ki jego poziom kupiecki i jak najniż- 
szy koszt produkcyjny. 

Najważniejszym powodem rozwio- 


ju pszczelmictwia przemysłowego w 
Stanach Ziednoczonych będzie naj- 
prawdopodobniej bogata i różnolita 
flora miododajna. Rodzaj tej flory 
też spowodował rozwój odpowied- 
nich sposobów i przyrządów: do sta- 
nu. dzisiejszego. 

Flora miododajna jest tak bogata 
i dostepna, że przemysł ten jest bar- 
dzo opłacalny w wiielu okolicach 
Stanów. Poza florą dziką, która po- 
krywa wiellkie połacie kraju, istnie- 
ją wielkie plantacje owocowe, jalko 
też uprawa roślin pastewinych ma 
wielka sikalę. 

Długi czas uważano możliiwości 
dla rozwoju produikcji miodu jako u- 
stalone w pewnych granicach i za- 
wisłe pozatem tyllko od pogody i ilo- 
ści osad. Rapto'wne zmiany w rol- 
nictwiie, przedstawiając w ostatnim 
dziesięcioleciu istne niespodzianki, 
zmeniło to zdanie. Killka pustych o- 
kolic Kalifornii zostały zamienione, 
dzięki nawadnianiu, w czysty raj 
dla pszczellarza, przez powsłtalnie ol- 
brzymich plantacy pomarańcz. Wiell- 
kie prześcieradła bez drzew i kutu- 
ry w Stanach North Dakota, South 
Dakota i Nebrasika z czasem pokry- 
łysię kulturami czerwonei koniczy- 
ny, za którą z konsekwencji natu- 
ralinej poszło i pszczelnictwo. Olbec- 
nie z tych okolic wysyła się do 
wszystkich części kraju wielkie ilo- 
ści miodu: pierwszorzęłdnejgo. 

Ale mie zawsze zmiana roślin u- 
prawianyich przyniosła korzyści dla 
pszczelnictwa. Tak np. rw Stanie 
Colorado zmniejszyła się ilość i po- 
gorszyła jakość miodu przez wy- 
parcie na wielkich przestrzeniach 
lucerny i koniczyny warzywami. 

Jeden z najlepszych miodów pro- 
dukowanych w Stanach Zjednoczo- 
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nych, jest miód z białej koniczyny. 
W pogranicząch z Kanadą, gdzie 
przemysł mleczny rozwinął się z 
tego powodu znakomicie, sieje się 
wielkie obszary białej ikoniczymy, 
gdzie nie udaje się biała koniczyna, 
sieje się szwedzką, która także 'da- 
je dużo melktaru. Przekonano się, 
że koniczyny są nietylko najlepszą 
paszą, lecz 'wzbogacają także glebę, 
tak, że sieje się jej coraz więcej, co 
stałe rozszerza [pole idla pszczelnic- 
twa. Istnieją tu pasieki od 100 do 500 
osad przeciętnie, a są i więkisze. Pa- 
sieki amatorskie wykupują przemy- 
słowcy, gdzie tylko możliwe. 

Inna wielka okolica, gdzie się sto- 
suje pszczelnictwo przemysłowe, 
znajduje się w Stanach Wyoming, 
Montana, Colorado, Utach, Tndatho: i 
Nevada, gdzie w częściach nawad- 
nianych uprawia się czerwoną ko- 
imiczynę i lucernę. Miód tutejszy 
charakteryzuje się szybką krystali- 
zacją. Tu prawie wyłącznie istnieją 
pasieki przemysłowe: są takie po 
1.000, a nawet 10.000 osad. (!). 

W południowej części Kalifornii, 
tak samo uprawia się dużo lucerny 
na polach nawadnianych i tak samo 
kwitnie tu pszczelnictwo. Miód tu- 
tejszy z powodu klimatu gorącego 
jest znacznie ciemniejszy od miodu 
poprzedniej olkolicy. W innych czę 
ściach tego stanu istnieją nawadnia- 


Jak sądy rozstrzygają 


W dniu 31 lipca 1932 r. Sąd: Girodz 
ki w K. rozpoznawał sprawę z po- 
wództwa Antoniego Z. przeciwko 
Stanisławowi W. o 40 złotych za 
2 roje pszczół i zważywszy, 


1) że w powództwie powód pro- 
sił o zasądzenie mu od pozwanego 
40 złotych za 2 roje pszczół na tej 
zasadzie, że z pasieki powoda wy- 
leciały 2 roje pszczół, które złą- 


ne plantacje pomarańcz, z których 
poprostu leje się mektar madzwy- 
czajnej słodkości. W miektórych z 
tych okolic dużo miodu osięga się z 
rodzaju ostu, w innych bardzo ce- 
niony, biały a miekrystalizujący 
miód szałwii. 

Gdzie się wypalają lasy, zjawia 
się odrazu, niby dla pokrycia na- 
gości ziemi, pewna roślina Epilo- 
bium angustifolium, która wydaje 
wielkie ilości miodu przejrzystego 
jak woda. 

W niektórych stronach italkże plan 
tacje bawełny, dają poważne ilości 
miodu. 

W południowych krajach rozwi- 
nęła się ostatnio mowa gałęź pszczel 
nictwa, czyli hodowla roji, które 
dostarcza się producentom miodu w 
północnych krajach, gdzie później- 
szy rozwój flory pozwala ma dosiko- 
nałe ich wykorzystanie. Przesyłkę 
na tak wilkie odległości uskutecznia 
się rw skrzynkach z siatki drucianej. 
1 kg. pszczół kosztuje za. 2 dolary. 
Niektórzy hodowcy południowi spe- 
cjalizują się wyłącznie na sprzedaż 
roji, wysyłając takie także do Kana- 
dy. Z północnyich pszczelarzy zaś 
niektórzy: po pożytku niszczą wszy- 
stkie pszczoły i sprowadzają z wio- 
sną tamie iroje z południa, co ma im 
się lepiej kalkulować niż przezimo- 
wanie. C. d. n.) 


kwestję własności roju 


czywszy się w jeden rój zatrzyma- 
ły się na domu pozwanego, który 
sprzeciwiał się zabraniu pszczół i ta 
kowe u niego pozostały, 


2) że na przewodzie sądowym 
powód popierał powództwa, a po- 
zwany wyjaśnił, że pszczoły przy- 
były do niego i on mważa je za swo- 
je, 3) że zeznaniami zbadanych 
świadków dowodowych, oraz zez- 
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naniem biegłego ustalono, iż istotnie 
w miesiącu czerwcu r. b. z pasieki 
powoda wyleciały 2 roje pszczół, a 
złączywszy się iw jeden rój osiadły 
na domu pozwanego, który mie po- 
zwolił powodowi zabrać swych 
pszczół i dotychczas ma je w swem 
posiadaniu, przyczm 'wartość tych 
„ek określona została na 30 zło- 
tych, 

4) że na mocy powyższych ida- 
nych, Sąd Grodzki, uznając po- 
wództwo za udowodnione 'w sumie 
30 złotych i ma mocy 81, 102, 129, 
133 i 138 u. p. c. i ant. 1382 K. C. po- 
stanowił: zasądzić od pozwanego 
Stanisława W. ma rzecz powoda 
Antoniego Z. 30 złotych za pszczoły 
i kosztów procesu 20 złotych. 

Od wyiroku tego odwołał się po- 
zwany do Sądu Okręgowego, a Sąd 
Okręgowy w dniu 21 października 
1932, zważywszy, 

1) że w powództwie swem po- 
wód żądał przysądzenia mu sumy 
40 zł. za stanowiący jego własność 
rój pszczół, który osiadł na posesji 
pozwanego i iktórego pozwany za- 
brać nie pozwala, 

2) że w apelacji pozwany żąda u- 
chylnia wyroku I-ej instancji i od- 
dalenia powództwa, twierdząc, iż 
chętnie odda pszczoły, jakie za- 
egmieździły się w jego, pozwanego 
domu pomiędzy sufitem, a powałą, 
byleby tylko dom jego przy wybie- 
raniu pszczół przez powoda nie u- 
legł uszkodzeniu; 

3) że jak wynika z okoliczności 


sprawy pozwany bynajmniej nie 
pirzyczynił się do tego, że w jego 
domu osiadły pszczoły powoda, żą- 
danie przeto powoda przysądzenia 
mu równowartości tych pszczół nie 
jest uzasadnione, skoro pozwany 
zgadza się ma to, by powód pszczoły 
te zabrał, a przeto wyrok zaskarżo- 
ny, jako uwzględniający powództwo 
stać się z mocy nie może i na zasa- 
dzie 161 art. U. P. ©. i 137 K. C. za- 
wyrokował: 

zaskarżony wyrok uchylić; upo- 
ważnić powoda do zabrania należ- 
nych do niego pszczół w domu poz- 
wanego, w tem sposób, by dom poz- 
wanego nie uległ uszkodzeniu 'w ra- 
zie zaś uszkodznia tego domu pozo- 
stawić pozwanemu prawo do ipo- 
szulkiwania od powoda słusznego 
wynagrodzenia za to uszkodzenie. 

Który wyrok uważają P. 
pszczelarze za słuszniejszy ? 

J. Mazurek 
Kalisz 


Przypisek Redakcji. Uważamy za spra- 
wiedliwszy wyrok pierwszej instancji, gdy- 
by pozwany pozwolił był zabrać osiadły 
rój na domu jego, pszczoły nie zagnieździ- 
łyby się pod powałą domu, skąd wyjęcie 
roju przedstawiać może duże trudności, 
może trzeba będzie odrywać kilka desek, 
rujnować dom, pretensje pozwanego mogą 
przenieść wartość roju. Roje osadzone w 
roku zeszłym przedstawiałyby becnie kil- 
kakrotnie wiekszą "wartość niż obecnie wy- 
isty rój, któremu trzeba dać budowę goto- 
wą i że sę też zmarnuje dużo czerwiu. 


NOWE KSIĄŻKI 


E. NERRING. Uprawa warzyw na wła- 
sny użytek. Z 20 rys. Warszawa, 1933 m. 
Cena Zł. 1.80 

O pożytku ze spożywania warzyw: wie- 
my wszyscy dziś aż nadto dobrze, i każdy, 
kto posiada kawałek ziemi, hoduje warzywa 
najczęściej dla własnej potrzeby i zadowo- 
lenia. Ale nie wszyscy wiemy, że najwięk- 


szą ilość witamin (więcej, niż owoce), 
szczególnie dobroczynnych witamin A. po- 
siadają właśnie niektóre z warzyw, w wiele 
wypadkach składnikami pokarmowemi gó- 
rujące nad mięsem. 

W wymienionej książeczce czytelnicy na- 
si znajdą najlepsze, bo. treściwe, wskazówki, 
ile czego i jak należy uprawiać 'we wła- 
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stym ogródku, aby osiągnąć największą: ko- 
rzyść, a nasze Panie Domu dowiedzą się ze 
specjalnej tabeli, ile w każdej spożywanej 
roślinie znajduje się witamin i jakich: A. B. 
C. czy D. 


J. ŁEBKOWSKI Ztłocienie. (Chryzantemy). 
Hodowla dla siebie i na sprzedaż. War- 
szawa, 1933 r. Zł. 1.80 

Do naipiekniejszych kwiatów! należą dziś 
złocienie. Piękne ukształtowanie listków, 
bogactwo kolorów, trwałość i obfitość od- 
mian — sprawiają, że na jesieni żaden inny 
kwialt nie może rywalizować ze złocieniem. 

(Autor, znany i ceniony „kwiaciarz*, Ikie- 
rowinik zakładu hodowli: kwiatów m. War- 
szawy, zachęca gorąco nasze panie do za- 
ięcia się hodowlą; w ogródkach i ogrodach 
tej czarownej rośliny. Podaje cenne wska- 
zówki, jakie odmiany: udają się najlepiej w 
naszym klimacie i co należy czynić, aby 
poprowadzić hodowlę w kierunku badź han- 
diowym, bądź zaspokojenia osobistych po- 
trzeb i upodobań. 


DR. JAN ZAĆWILICHOWSKI. Przewod- 
mik do wypchamia iptaków i ssaków. Z 19-ma 
oryginalnemi rysunkami. Warszawa, 1938 r. 

Zł. 2— 

Niemal: powszedniem zjawiskiem jest fakt, 
zwłaszcza na prowincji, że gdy uda się, czy 
to młodzieży czy starszym, zdobyć  „tro- 
feum“ w. postaci ptaszka lub też ciekawego 
zwierzątka, niema komu go  spreparować. 
Chcielibyśmy: nieraz zachować na pamiątkę 
tę zdobycz łowiecką, lecz sami nie wiemy, 
jak to uczynić, a posłać do miasta, do spe- 
cialisty — i droga daleka, i trudność prze- 
syłki, i koszt wielki. 

Tym więc miłośnikom przyrody służy 
pomocą książka p. Zaówilichowskiejgo, któ- 
rego doświadczone rady i wskazówki pou- 
czą, co i jak czynić należy, aby preparat 
udał się nawet początkującemu amatorowi 
w przystosowaniu do jego środków i poj- 
mowania rzeczy. Panowie przyrodnicy w 
szkołach winni dzieciom zwrócić uwagę na 
istnienie i celowość tej pożytecznej i bodaj 
perwszej w naszej fachowej literaturze 
książki. 


RECENZJA 


Parę tygodni temu, pojawiła się 
na półkach księgarskich w Niem- 
czech ciekawa książka napisana i 
wydana przez znakomitego profe- 
sora pszczelnictwa ma Uniwersyte- 
cie Rolniczym w Dahlem pod Berli- 
nem Dr. L. Ahimbrustera pod tytu- 
łem: „Bienenzucht — od und wie?*. 

Prof. Armbruster w dziełku swo- 
jem poleca ul swego systemu o 9 
ramkach szerokoniskich z góry ot- 
wierany tak zwany „Sparstodk“, 
który jest zbudowanv na wzór ula 


amerylkańskiego. Wymiary ramek 
przyjął 20x40 cm. wewnątrz i 
22x42 «cm. zewnątrz. Powyższe 


wymiary ramek są obecnie propa- 
gowane również i przez innych zna- 
komitych pszczelarzy niemieckich 
jako ramki uiednustajnione 'dla ca- 
łych Niemiec — i'to tak dla czerw'iu, 
jalk i dla miodu. 


Do futrowania Ścian. den i powa- 
łek zaleca tani, trwały, ciepły i lek- 
ki podwójny: papier falisty, używa- 
ny często na pudełka przesyłkowe: 
Prof. A. w dziełku swoiem zaleca 
ustawienie uli na toczku systemem 
bliźniaczym — a nie w pawilonie — 
iak do tej pory pszczelarze w Niem- 
czech zalecali. Dziełko to zawiera 
tylko część piektyczną a inianowi- 
cie traktuje sposób prowadzenia pa- 
sieki, oraz podaje wzory iak pro- 
wadzić zapiski i notatki każdego 
pnia pszczół, które to notaidkii każ- 
dy! pasiecznik powinien prowadzić. 
A motatki te można z łatwością 
prowadzić, gdyż podaje łatwe do 
zapamiętania skróty mieltyilko słów, 
ale całych zdań. Podobne skróty po- 
winniśmy i w nas w Polsce wipro- 
wialdzić. 

Dziełko to tym, którzy prowadzą 
pasieki wędrowne i przemysłowe i 
którzy znają język niemiecki jest 
godne polecenia. Kosziujie 1.15 RM. 
a sprowadzić je można wprost od 


142 


P SZAC ZIEM MASRSZZZSOZOAGSZKAE 


prof. A Nadmieniam. iż dziełko jest 
skromne w: ilustracje, gdyż jak sam 
prof. Armbruster podaje, każdy 
pszczelarz może w łatwy sposób 
sprowadzić gratisowe, bogato ilu- 
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strowane cenniki przyborów pszcze- 
larskicdh, które każdy fabrykant 
chętnie każdemu pszczelarzowi za- 
darmo wysyła. 

I. L.P. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Pytanie: Mam drzewka owocowe 5 i 6 
‘etn e, agrest, porzeczki 2—3 letnie. Chciał. 
bym na wiosnę i przez lato zasilać moczem 
ludzkim i popiołem drzewnym, (t. i. azot 
i potas) a chcialbym dodać kwasu fosfo- 
rowego. Tomasyna, żużle Tomasa 16—18% . 
Jak zadawać mocz to wiem 1 m arka 'mo- 
czu na 4 miarki wody. Jak zadawać po- 
piół, czy rozpuszczony w wodzie czy Toz- 
sylpać ï jprzekopać motyką li jaką ilość w: 
kig. pod jedno drzewko w aka ilość pod 
porzeczki i agrest. Wi jakich  odstęjpach 
czasu. Jak podać kwas fosiforowy ilość w 
gramach, pod te same drzewka i krzewy. 

Z poważaniem 

A. Szuberlak. 


Odpowiedź: W nawozie ludzkim jest 
istotnie b. dużo (zwłaszcza w moczu) 
azotu, ale są i duże .lości także i fosforu 
i potasu. Więc może by pod część drzewek 
dać samą kloakę, a o ile nie starczy na 
wszystkie, to resztę zasilać popiołem 
drzewnym, dodawszy mu saletry i swper- 
fosfaltu. Jako dawka w'osenna i letnia su- 
perfostat będze lepszy od tomasyny bo 
Szyjhciej działa, za to ma tę wadę że za- 
kwasza nieco rolę, 

Ilości tych nawozów, (tak pod drzewka 
jak pod krzewy damy w: Stosunkiu do prze- 
strzeni jaką okrywają rośliny swemi ga- 
łęziami, a manowicie na l m kwadratowy 
ziemi pod jgałęziami — dać należy moczu 
ludzikiego (lepiej dać nie 4. a 10 częśc! 
wody na 1 cz. kloaki) I — 1% kilo, super- 
fostatu lub tomasówki — 40 gramów, 100 
gr. popiołu drzewnego i 20 gr. azotniaku. 

Pon'eważ Idrzewka są młode i dlatego 
nie owocują ze zbytnim zapałem. więc na- 
feży wogóle być ostrożnie z azotem, kitó- 
ry właśnie pobudza (wzrost la halmująco 
działa na owocowanie. 

S. K. 


Pytznie: 1) Jakie jest prawo Polskie o 
pszczelnictwie, 

2) Jak odkazić cukier skażony do ipod- 
karmiania pszczół, żeby mie był szkodliwy 
dla pszczół, 

3) (Gdze można zapisać się do związku 
piszczelniczego i jakie z tego korzyść, 

4) Czy sekiwestrator ma prawo opisać 
pszczolły. j 


Proszę mnie powiadomić jak wyjdzie z 
druku książka O. Czyńk, mam zamiar na- 
być. Z poważaniem 

Jan Mackiewicz. 


Odpowiedź: 1) Przepisy prawne pszczell-- 
nicze obowiązywały w b. zaborach prur- 
skim i austriackim. w polskim prawodaw- 
stwie niema specjalnych praw regulmią-: 


cych stosunki  ipas:eczne. Opr aico waira 
przed kilkoma laty przy współudziale 
przedstawiciel: zrzeszeń pszczelniczych i. 


zw. ustawą 'pszczelnicza nie została 
do seimu wniesiona, 

2) Pisaliśmy o tem parokrotnie w P. P. 
Otrzymany cuker zmięszany z trocinami 
i piaskiem wisyjplujemy ido naczynia z wiodą 
zimną lub jak niektórzy radzą ciepłą ipo- 
trochu, spływające trociny zbieramy: stem 
i wyrzucamy. Następnie gotujemy ma wol- 
nym ogniw i zjhierające się szumowiny 
zb eramy starannie. Na 2 części cukru Ib'e-- 
rzemy 1 część wody. 

3) Naibliżej od (Pana znajduje się Wi- 
leńskkie Towarzystwo (Pszczelnicze, radzimy 
tam zapisać się. Korzyści jest b. 'w ele 
zaopatrywanie się w potrzebne przybory 
pasieczne, węze sztuczną, «cukier dla 
pszczół, udział w zebraniach acho w yrii. 
kursach i t. p. 

4) Niema do do tego wyłączenia. 


dotąd 


Pytanie: Zamówiłem matkę  pszczelą 
kaukasko-mingrelską, ma przyjść około 
10-go czerwca. Chce ją zaraz w Świeży rój 
umieścić w Koszce Kanitza. zatem proszę 
uprzejm e o podanie w ijak: sposób to nale- 
ży uskutecznić. 


p. Gniew (Pomorze). B. Raabe. 


Odpowiedź: Rój do kószki należy osa- 
dzić bez matki w godzinach południowych, 
poddać tym pszczołom syty miodowej lub: 
syropu z cukru 4% Itria a przed wieczorem 
dodać matkę w rzysłanym pudełeczku, 
postawić je na dnie ula. odsłonić tylko 
przykrywikę zakirywającą Siaklkę drucianą. 
Przez noc matka przedzie zapachem 
pszczół miejscowych mastęjpnelgio dnia po- 
staw my klateczkę wyżej w górze gniazda 
i odsłonimy pokarm jaki miały: [pszczoły 
dany na droge. Jednocześnie ipodkarmimy 
pszczoły znowóż %2 lit, syty czy Syropu. 
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Ma to na celu że sziczoły obessane doda- 
nym syropem łagodniej: odnos é się będą 
do dodanej matki, same ią uwolnią, wy- 
hiorą pokarm odgradzający matkę od ze- 
wnątrz i w tytm momencie jak mallka mię- 
dzy mie wejdzie będzie iprzyjęta. 


Pytanie. 1) W jaki sposób można od- 
mien:ć rasę piszczół z krajowych na kau- 
kasko - minigrelskie w jednym roklu posia- 
dając 5 pln rasy krajowej, a kulpując tylko 
2 matki kauk.=mingrelskie (bez obawy o- 
trzymania rasy mieszianej?!). 

,2) Kto jest Fr. Molick'? Gdzie mieszka? 
Czy są dobre Jego podręczniki i dlaczego 
nilema w żadnym z polskich pism pszcze!ar- 
skich i w spsach autorów dzieł i podręcz- 
ników pszczelarskich Jego nazwiska jako 
autora kilkunastu podreczników! 'pszczellar- 
sikóch, które są do nabycia w kłs'ęgar- 
niach w Polsce i są stosunkowo dosyć dro- 
gie? 

3) W jaki sposób mozmnarzą się raiską 
jahtoń' na podkładki dla karłów. (Czy moż- 
na z ziarnekł. 


Odpowiedź. 1) Można zmienić wszysikie 
pięć pni [pszczół kirajowych na łkauwkaslkie, 
nabywiszy' pięć matek kaukaskich. Pnie 'te 
pozostaną napewno kaulkaskiem' tylko do- 
tąd. dokąd bedą żyły sprowadzone matki 
kauikaskie, młode matki moga spotkać się 
z trutniami innej rasy | nasitąpi skrzyżowia- 
nie. Gdyby w okolicy pana niebyło innych 
pszczół w promieniu 5 klometrów nawet w 
dzikim stanie, to byłaby: pewność, że mło- 
de matki spotkają sie z tnutniami tylko 
kaukasik emi. 

2) Aczkolwiek znam b. dużo pszczelarzy 
w Polsce osobiście lub z korespondencji ip. 
Molickiego nie znam i nie znam n'kogo, 
ktoby go znał czy nawet widzial W 
Pszczelnictwie Poľskiem, zdale się w 1028 
r. była dosyć ostra krytylka dzieła p. Mo- 
lickiego najpisana przez ówczesnego in- 
strukiora pszczelnictwa przy N. Z. (O. P. 
p. Hawranka. Książk: swoje p. Molicki wy- 
daje wlasnym kosztem na ogół nieprzedsta- 
wiają wartości fachowej. 

3) Rajską jabłoń rozmnaża się z nasienia, 
używa się na podkładki pod karłowe ja- 
błon e. Chcąc mieć ulepszone rajskie ja- 
błuszka lepiej jest szczepić  zrazami z 
drzew wydających dorodne owoce. 


Pytanie. Zamierzam hodować selekcyli- 
ne matki pszczele sjposobem chociażby: Da- 
dana. Niemaiąc pomieszczen a, gdzie moż- 
naby było zimowiać zapasowe matki w: uli- 
kach weselnych, chcę je zimować na tocz- 
ku, w tylim celu zamierzam zrobić ciepły ul 
„Warszawiłk-* o 4 przegrodach z wylotami 
po jednym z każdego bokw i szczytu. W 
celu ipeewniejszej |przegry matek z wybrany 
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mi trutniami, umieszczę ten pień o kilkaset 
metrów od pasieki. 

Uprzejme proszę Szanowną Redakcję 
o wypowiedzenie swego zdania w P.P. co 
do powyższego. Piotr Mrysza. 

Odpowiedź. Do zimowania matek taki ul 
będzie (bardzo dobry. Trzeba tak obliczyć, 
aby lkażdy roilk miał cztery ramki, roiki 
były przedzielone cieniuilkiemi ipodz urlko- 
wanemi deseczikkami. tak żeby cieplo molgło 
przechodzić 'z jednego do drug ego. 

Pytanie: Co można poradzić orzechowi 
włoskiemu, żeby owocował. Mam dwa 
drzewa 10-letnie, od paru lat już: owociują, 
ale owoce nigdy m.edojrzewają, opadają 
zielone. To samo sẹ dzieje u sąsiada z 
orzechami 82-letniemi. 

2) Jeden pień z posiadanych 6 obsypał 
się, nie mogę dojść przyczyny, gdyż mióld 


pozostał. Zajrzeć ido ul: nie można było z 
powodu panującego zimna. "Przezimował 
ten dobrze jak i inne. m. Bag. 


Odpowiedź. 1) Może to odmiana taka o- 
rzecha włoskiego. która w tamtych stro- 
nach nie dojrzewa, nic ma to poradzć nie 
można. 

2) Najprędzei rój był słaby. a może ten 
rój zginął w zimie, a to co Pan brał za 
oblatujące się pszczoły, bo byłły mabusie, 
Nie widząc gniazda po spadłych ipszczołach 


trudno wywnioskować co było przyczyną 
spadnięcia. 
Pytanie. Cukier dla pszczół Mal. Pol. 


Towarzystwo Rolnicze (Plac Szczepański 
8), wydaje tylko dla gm'n. natomiast magi- 
strat krakowiski, iest podzielony na Ikomi- 
sarjaty i taki komisariat za potwierdzenie 
zaświadczen a wiłaściciela realności, że się 
ma pasieke, żądał 18 zf., w r. z. 6 zł. Co 
to za danina niewiem. A jest tunas takich 
w Krakowie więcej. Dańczak. 
Odpowiedź. Zaradzić temu mogłoby tyl- 
ko założenie miejscowej silnej organizacji 
pszczelniczej, której zaświadczenia uzwa- 
wałby Urząd Skarbowy Monopoli i Ak- 
cyz. Tamteisi pszczelarze powinni wskrze- 
sié dawniejsze Towarzystwo Pszezeln cze, 
które w swoim czasie było wzorem dla 
organizacji poszczególnych: w całej: Polsce. 
Pytanie. Czy niema innych środków 
owadobójczych ne chemicznych do zwał 
czania mszyicy! tarczowej na: roślinach w 0- 
ranżerii. [Próbowałem suszyć liście wuuii- 
dorów, zaiparzałenn itak jak odwiar tytoniu, 
a po opryskaniu z domieszką mydła działa 
slabo. Choę mieć wczesne pomidory, czy 
dobrze pokopać dołki głębokości 30 centy- 
metrów, wypełnić końskim świeżym nawo- 
zem. posadzć pomdory na werzchu, czy 
lep.ei wysłać „ziemię mawiozem, później 
obsypać wysoko. Gatunki mam wczesne. 
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Zauważyłem w sąsiednim ogrodzie w 
szkółce na krzewach jakieś narośle tak jak 
groch i większe. Sądzę, że to jest korze- 
niowa mszyca, jak temu zapob ec, 

IW! jakiej porze roku strzyc szpaler jo- 
deliek i obcinać. W powiecie lidzkim spisy- 
wali sołtys. sady i ilość uli z 'pszczołam:, 
czy to ma być podatek? 

K. Sławiński. 


Odpowiedź. Zwykle jest stosowane ob- 
mywianie roślin opanowanych przez mszy- 
ce tarczowe słabym: roztworem szarego 
mydła, |przyczem same mszyce zeskrobuje 
sę i usuwa. Skrapianie nie pomoże, gdyż 
mszyce zabezpieczone są od zewnętrz- 
nych wipły'wólw swa tarcza. 

2) Nawóz dany w dołki będzie zmarno- 
wany w znacznej części. a taka mała ilość 
nie wiele ciepła wyłda. Lepiei obłożyć na- 
wozem posadzone krzak: ı okrywać je 
przed przymrozkami imatami 
na ruszłowianiach z tyczek poziomo poło- 
żnych, 

3) Drzewek tem opanowanych nie powin. 
no s.ę sadzić do sądu. Dokfadnie nie wia- 
domo, co te narośla wywołuje, pewne balk- 
terje rakowe często występują u dz'czek 
hodowanych na świeżym inawozie. 

Przy sadzeniu dziczek do Szkólłki trzeba 
bardzo uważać i mające naimnieiszą narośl 
odrzucać. 

4) Najodpowiedn ejsza na to pora pier- 
wsza połowa imaia. 

5) Dane takie są zbierane dla prowadze- 
nia statystyk. 


Pytanie: Jestem początkującym pszcze- 
larzem w wielu razach nie mogę sobie dać 
rady jak i kiedy podkarmiać jpszczoły' kie- 
dy je podczysziczać. Mam madzieję że w 
tak poczyltnym piśmie spotkalm potrzebne 
wskazówki. W. A. Tewle. 


Odpowiedź: Komieczne jest przeczytamie 
przynajmniej jednego podręcznika pszczel- 
niczego nip. Praktyczne IPszczelnictwo S. 
Brzósko. W czasopiśmie są podawane 
wiprawidzie wskazówki dla fpoczątkiujących 
alle konieczne jest poznanie przedtem za- 
sad prowadzenia pasieki, jeżeli nie na ja- 
kms kursie, to przynajmniej z książki. 


Pytanie: Czy pszczoły (podlegają: podat- 
kowi mająilkowemu gdyż do ogólnego ma- 
jątku były wpisane i pszczoły. 

A. P. z p/Sandomierza. 


Odpowiedź: O ile były wliczone do ogól- 
nego Imająliku to podlegają, ale może tu 
chodzi o podatek dochodowy. Temu też 
większa pasieka podlega. 

Pytanie: Chcę robić w górnych i bocz- 
nych ibeleczkach ramek |gniazdow:ych į nad- 
stawikowych  wyłcięcia (wręgi felce) tak 


kładzionemi: 


jak w oknach do szkła żeby węza sie nie 
wyłginała i ne wychylała z ramek, Czy 
dostanę szerszą więzę i czy to będzie do- 
prer: 

A. Kozakiewicz. 


Odpowiedź: Taki sposób jest stosowany 
przy ulach szeroko mzkich. ale zależne 'to 
jest w! znacznej mierze od dobroci węzy 
aby nie n'e wyciągała się w wu (nie toz- 
szerzała), z tego też wzgledu bezjpieczn:ej 
jest dawać więzę q 8 otr. węższą i krótszą 
od ramki aby nie wyginała się, a miała wol- 
me miejsce ma rozszerzenie się. Chcąc m.eć 
węzę pożądanego wymuaru należy wkcześ- 
niej zamówić. 


Pytanie: 1} Posiadam pasiekę z 24 uli 
ramowych, przeważne Warszawskich ale 
bez naldstawek. obecnie mam przygotowa- 
nych siedem uli z nadstawkami. Kiedy 
mianowicie wstaw a się nadstawkę z ram- 
kami do ula. Ile ramek musi być zapełnio-. 
nych z tych 18 dolnych, aby już można 
było wstawić nadstawkę. 

2) Od pasieki do stawu jest 50 metrów 
czy trzeba stawiać wodę w samej pasiece? 

3) Czy w ulu Warszawskim gniazdo musi 
być pośrodku z (deskami odgrodowemi z 
jednej i drugiej strony, czy też może być 
iw końcu mla z jedną oderodowią deską. 

4) Usunąwszy ramki ze starym woskiem 
z gniazda czy można wstawiać na ich m el- 
sca ramki z węzą. 

5) Jakie rękawiczki 
przy jpszczołach'? 


najpirakityczniejsze 


Stanisław Kutkowski, 
pow. Słonimski, m. (Michałów. 


Odpowiedź: 1) Nadstawkę stawia się 
gdy dolne piętro jest liuż zapełnione ram- 
kam, gdy pszczoły zajmują conajmniej '16 
plastrów, Uważamy: tylko żeby matka mia- 
ła wolne komórki na składane  jajeczek, 
gdyby wszysfikie plastry w gnieździe były 
zajęte iczerwiem i miodem to to słktoniło 
hy matkę do przejścia do nadstawiki, Do 
nadstawki nie należy dawać komórek tru- 
towych gdyż to też zacheca matkę do 
przejścia Ido nadsitawki. 

2) Pomimo to lelpiei jest dawać jpszczo- 
łom wodę wl pasiece, w miejscw oc enio- 
nym wystawionym ma operację siłoneczną. 

3) To zależne iest od budowy 'ula, jeże- 
li ma trzy strony ocieplone o podwójnych 
ścianach i wyloty nie ośrodku Ściany 
przedn ej a bliżej jednej Ściany szczyto- 
wej to dajemy gaiazdo przy iednyłm boku 
w przeciwnym razie po środku ula. 

4) O ile są plastry stare w ulu dodaje 
się ramki z węzą sztuczną a przy: miodo- 
braniu lub przy układaniu gh azda na zimę 
stare plastry po opróżnieniu z miodw wy- 
tnie się z ramek i wytopi na wosk. 
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5) Żadne, ale jeżel ktoś jest b. wrażli- 
wy na użądlenie pszczół to używa ręka- 
wiczki gumowe lub z jednym ipalcem płó- 
BAĆ b. obszerne żeby nie obciskały rę- 

i. 


Pytanie: 1) O jakich komórkach może 
być wykab ana węza, zwykłych, pogtę- 
hionych lub glłębokich! ma prasce <emen- 
towej A. Szczotki. 

2) Ile pobiera opłaty Zakład IPszczelarz 
i Ogrodnik za przerób 1 kg wosku ma wę- 
zę o komórkach  pogłębionych w' czasie 
obecnym. 

3) Jaka jest obecnie cena 1 kig węzy o 
komórkach zwykłych, ipogłębionych i gig- 
bołkicih. 

4) Czy warto zaprowadzić (pszczoły ra- 
sy łkaukasko - maingrelskiei; a) czy: rze- 
czywiścię są miododajn eisze old krajo- 
wych i mogę czerpać nektar z czerwonei 
koniczyny, b) czy: tylko sa płodniejsze; 
ponieważ jp. J. Piwowarski w ub egłym 
roku ogłaszał w 'Pszczelarzu że mają dłuż- 
sze języczki i mogą czerjpać nektar z 
czerw. koniczyny zaś. wi rokw bież. ogłasza 


iako rasa płodna, w mzeczywistości która 
z tych zalet mają pszczoły: kauk.-m ngr. 
czy może żadnej. Uprzejmie (proszę Re- 
dakcję o odpowiedź w czasopiśmie IPszcze- 
larz i Ogrodnik. 

W. Piotrowicz z (Oszmiany. 


Odpowiedź: 1) Z praski A. Szczotki wy- 
chodzi węza o komórkach mpogłębsonych. 

2): Za przerób: węzy płaci się jednakowo 
za węzę o komórkach pogłęjhionych, głębo- 
kich i zwyłklłych po 2 złote od kilograma. 

3) W Zakładzie IPszczelarz i Ogrodnik 
węza wszystkich grubości sprzedawana 
jest po 7 zł. 50 gr. 

4) O wartości pszczół ikaukaskichi Ibyło 
dosyć dużo pisane w PIP., wszyscy: autorzy 
podawali, iż znacznie więcej dały im miodu 
pnie kaukask e, niż innej rasy, osobiście 
nie m alem sposobności przekonać się © 
tem. iProszę uważnie przestudiować arty- 
kut p. Ritira, omawiający zależność dłu- 
gości trąbki od klimatu i 't. p. "warunków. 
W następnym numerze PIP. podamy opis 
pszczoły kaukask.ej, madesłany Redakcji 
przez tamtejszego pszczelarza, 


NADESŁANE 


SPROSTOWANIE 


W zawiązku z oświadczeniem p. Wiązec- 
kiego, zaimieszczonem iw protokule Rady 
Związku Pszczelarzy Województwa Kie- 
„eckiego, ogłoszonem na str. 17 w N-rze 1, 
„Pszczelarza Polskiego“ z m-ca stycznia 
1933 r., Zarząd Okręgowego Towarzystwa 
Organizacyj i Kótek Rolniczych w Kiel- 
cach, czymi następujące sprostowanie: 

1) Twierdzenie, że O. T. O. i K. R. nie 
jest instytucją żywotną, jest zupełnie ido- 
wolnym i odosobnionym poglądem p. Wią- 
zeckiego, nie pokrywającym się z opinią 
WIT OSTRY 

2) Oświadczenie P. Wiązeckiego, że ze 
strony: otganizacji rolniczej nie miał po- 
mocy w dostarczeniu cukru, nie odpowia- 
da praiwdzie, natomiast prawdą jest, że O. 
T. O. i K. R. pomagało w dostarczeniu 
cukru swoim członkom idla pszczół i b) 
zebrania przewidzianych ustawą zaświad- 
czeń o ilości posiadanych uli przez. po- 
szczególlnych pszczelarzy. 

3) Twierdzenie p. Wiązeckiego, że O. T. 
O. i K. R. zebrane od członków pieniądze 


użyło na inne cele, mija się z prawidą, al- 
bowiem wpłacane zaliczki na cukier w 
marcu 1932 r. zostały wpłacone wi dniu 
5.IV. 1932 r. za N-rem asyjg. 280 do Syn- 
dyikatu Rolniczego w Kielcach, na r-k cu- 
kru dla pow. Kieleckiego, który wj/g ów- 
czesnych informacji p. Wiązeckiego miał 
pośredniczyć w rozdawnicťwie sprowadza- 
nego przez p. Wiązeckiego cukru. 


4) Oświadczenie p. Wiązeckiego, że „mtu- 
siał cukier wykupić za własne pieniądze 
dopiero w czerwcu“ i że „wielu członków 
zniechęciło się do O. T. O. i K. R., nie od- 
pawiada nzeczytwisitoŚści, gdyż cukier dla 
pow. Kieleckiego zostat rozdany przez O. 
T. O. i K. R. członkom w czasie od 18—27 
maja 1932 r. 

Ponadto Zarząd O. T. O. i K. R. stwier- 
dza, że całe ujęcie sprawy przez p. Wią- 
zeckiego jako fachowca odnośnie zaopa- 
trzenia pszczelarzy wojew. Kieleckiego w 
cukier wiosną 1932 r. było nieumiejętne i 
chylbiło celu, gdyż mimo wszystko cukier 
nadszedł wie we wiłaściwyłm czasie. 

W końcu Zarząd O. T. O. i K. R. nad- 
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mienia, iż sprawy pszczelarskie docenia 
niemniej od innych i podobne oświadczenie 
nie odpowiadające rzeczywistości, ważą 
za złośliwy napad na organizację rolniczą 
przynosząc ujmę, p. Wiązeckiemu jako pra- 
cownikowi społecznemu. 
I. Janicki 
Prezes Zarządu 


KONKURS NA PODRĘCZNIKI 
CHORÓB PSZCZELICH 


Szanowna Redalkcio! 

W załączeniu przesyłamy komu- 
nikat, który prosimy zamieścić w 
„Pszczelarzu Polskim“ w numerze 
majowym lub czerwicowym. 


Małopolski 
Związek Pszczelniczy 


„Wydział Małopolskiego Związku 
Pszczelniczego we Lwowie mugłrwa- 
lił rozpisać konkurs na podręcznik 
dhorób pszczelich, wyznaczając na 
ten cell ze swoich funduszów kwotę 
300 zł. 

Ponieważ podręcznik "ten służyć 
ma wszystkim pszczelarzom nasze- 
go kraju, prosimy niniejszem orga- 
nizacje innych dzielnic Polski, aby 
zechciały ze swei strony  jalkiemiś 
kwotami przyczynić się do podwyłż- 
szenia premji, przez nas wyznaczo- 
nej, gdyż zdajemy sobie sprawę z te- 
go, że kwota 300 zł. nie stoi w żad- 
nej proporcji do pracy, którą wło- 
żyć trzeba w napisanie naprawdę 
dobrego podręcznika, stojącego na 
wysokości dzisiejszej nauki. — Ze 
swej strony obiecujemy uczynić je- 
szcze odpowiednie kroki u miaro- 
dajnych władz celem jpodwyższenia 
lub też [pomnożemia premii. 

WARUNKI KONKURSU: 

Praca o charakterze naukowo-po- 
pularnym, przedstawić ma cało- 
kształt chorób pszczelich; musi za- 
tem obejmować tak choroby pszczół 
jalkoteż choroby czerwiu, musi opi- 
sywać i ewentualnie też ilustrować 


choroby tak, aby je inteligentniej- 
szy pszczelarz mógł rozpoznać, a 
wreszcie musi podawać racjonalne 
sposoby leczenia lub zwalczania za- 
razy. 

Praca ma być napisana w jẹzyiku 
polskim, objętości conajmniej 3 — 4 
arkuszy druku, a udział w konkur- 
sie może brać każdy  IPolak, bez 
wzgledu na to, czy: należy ido jakiej 
organizacji. pszczelarskiej. 

Pracę należy przesłać w 3 'egzem- 
plarzach, pisanych jednostronnie na 
maszynie, najpóźniej do dnia 1 sty- 
cznia 1934, pod. adresem: IMałojpol- 
ski Związek Pszczelniczy, Lwów, ul. 
Pochulanika 10. 

Praca ma mieć hasło, wypisane 
na pierwiszej stronie i nie może za- 
wierać nazwiska autora lub jakiej- 
kolwiek uwagi, któraby wskazywa- 
ła na jego nazwisko. Ponadto do 
pracy dołączona być musi koperta 
zalalkowana, zawierająca wewnątrz 
imie, nazwisko i adres autora, ze- 
wnętrznie zaś hasło pracy. 

Nadesłane prace oceni ikomitet 
z 3 osób, wybrany przez Wydział 
Małopolskiego Związku Pszczelni- 
czego w styczniu 1984 r.. ewentuall- 
nie komitet z 5 osób, przyczem dwa 
miejsca zarezerwowane sa dla tych 
organizacyj pszczelarskich i wiładz, 
które przyczyniły się do powiększe- 
nia lub pomnożenia premij. Premie 
przyznaje ostatecznie Wwvdział Ma- 
łopolsikiego Związku Pszczelniczego 
po wysłuchaniu komitetu majpóż- 
niej do dnia 1.IV. 1934. 

Najlepsza praca uzyska premię 
300 zł. lub wiekszą, o ile znajdą się 
fundusze na to. Premie drugą i dal- 
sze ustanowi lkomitet oceniający 
prace przed zaznajomieniem się Z 
nadesłanemi pracami, o ile któraś 
organizacja pszczelarska iub władza 
prześle pieniądze z wyraźnem za- 
strzeżeniem, że mają one tworzyć 
drugą lub dalsze premie. W żadnym 
razie nie jest podzielona sumą 300 
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zł. na dalsze premie. Prace, niena- 
grodzone pieniedzmi, mogą otrzymać 
pisemne odznaczenie honorowe. Ko- 
mitet ma także prawo miewynagra- 
dzać żadnej pracy, o ile żadna nie 
odpowiada warunkom konkursu. 

Mimo przyznania wynagrodzenia 
lub odznaczenia, pozositaje praca na- 
dal wyłączną wiłasnością autora, 
lecz jeden egzemplarz przesłanej 
pracy pozostaje w aktach iMałopol- 
skiego Związku Pszczelniczego. 

W razie zamierzonego druku w 
całości lub choćby wyciągu pracy 
nagrodzonej lub odznaczonej, musi 
autor na początku pracy wydrulko- 
wać imchiwalłę Wydziału Małopol- 
skiego Związku Pszczelniczego, wy- 
nagradzającą lub odznaczającą pra- 
cę. Ponadto musi autor pracę wy- 
nagrodzoną, lub odznaczoną, zaofe- 
rować przedewszystkiem IM. Z. P. 
do druikuw „Bartniku Postępowym:, 
lub jako oddzielny podręcznik. Do- 
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piero, o ile umowa z M. Z. P. mie 
przyjdzie do skutku, może ją autor 
drukować gdzieindziej, lecz musi 
M. Z. P. dostarczyć bezpłatnie na 
jego własność 15 egzemplarzy wy- 
drukowanej pracy. 

Wynik konkursu ogiłosi się najpóź- 
niej do dnia 1.V. 1934 w „Bartnilku 
postępowym‘. 

Komitet redakeyğny: iks. Duba- 
niowski, prof. inż. A. Kozikow'ski, 
insp. L. Weber. 


Przypisek Redakcji. Chcąc przy- 
czynić się do wzbogacenia Literatu- 
ry pszczelniczej w (tak potrzebną 
prace deklaruje ma ten cel od Rdak- 
cji P. P. 100 zł. z warunkiem, że to 
będzie użyte jako nagroda dia autora 
łącznie z 300 zł. przeznaczoniemi 
przez M. Z. P., oraz, że do: składu 
komisii sędziowskiej wejdzie przed- 
stawiciel redakcji P. P. 

St. Brzósko. 


ZRZESZENIA PSZCZELNICZE 


W Siedlcach dnia 1 marca b. r. 
odbył się jednodniowy kurs pszcze- 
larski, dla początkujących pszezela- 
rzy. Kurs odbył się w lokalu Szkoły 
Rolniczej, urządzony przez miejsco- 
we Okr. Tow. Pszczelnicze. Na kurs 


okolicy około 


przybyło z Siedlec i 
85 osób, wykłady prowadzone były 
przez osiem godzin. 

O godzinie 8.30 w. p. prezes Zbro- 
ziński powitał zebranych, otwierając 


kurs ikrótkiem przemówieniem, na- 
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stępnie (kurs odbył się w nastęjpują- 
cym porządku: 

1) Anatomia pszczoły — 2 godz. 
(prof. Zbrozińsłki): 2) Całoroczna go- 
spodarka w pasiece — 2 godz. (instr. 
Kisieliński); 3) Podkarmianie speku- 
lacyjne (na siłę) — 2 godz. (czł. Za- 
rządu Bobnzecki); 4) Zgnilec i jego 
zwalczanie — 1 godz. (czł. Zarządu 
Stamisławsiki); 5) Budowa ula i przy- 
borów pasiecznych — 2 godz. (instr. 
Kisielińskki); 6) Ogólna fotografja u- 
czestników kursu. 

Zainteresowanie na kursie było 
bardzo duże. Po każdym wykładzie 
wywiiązywałą się ożywiona dysku- 
sja, którą ze względu ma ograniczo- 
ny «czas trzeba było ograniczać. 
Dzięki nagromadzeniu przez organi- 
zatorów kursu pomocy naukowych, 
jakoteż i uli różnych systemów ca- 
tych i przygotowanych «części ich, 
które zostały na kursie podczas de- 
monstrowania składane. - następnie 
duża ilość przyborów i narzędzi 
pszczelarsikich, które były w czasie 
wykładów w odpowiedniej chwili te- 
matu demonstrowane. Podczas vo- 
dziennej przerwy obiadowej odbyła 
się wspólna fotografja. O g. 5.30 zo- 
stał kurs zakończony. 


ZJAZD PSZCZELARSKI 
W SOKOLOWiE PODLASKIM 


dn. 12 marca 1933 r. 


W dniu tytm odbyl się Zjazd członków 
Sekcji Pszczełarskiej w sali sejmikowej, ma 
który przybyli ze wszystkich krańców po- 
watu członkowie tej orngan:zacji w liczbie 
przeszło 100 osób. Na zjeździe zostały o- 
mówione sprawy organizacyjne, a miano- 
wicie: propagandy jpszczelarskiiej, oświaty, 
zorganizowania wycieczek członków do 
wielu miejsc w powiece i poza granicę 
powiatu, siewu roślin: mododajnych, obsa- 
dzania dróg drzewami mododainem:, wal- 
ki z chorobami pszczelemi, handlu modem 
wyprodukowanym przez członków, zomga- 
nizowane zbiorowego zakupu cukru bez 


akcyzowego ma w.osenne i jesienne podkar- 
mianie pszczół, zakładanie sadów 'hamdlo- 
wych, założenie własnego źródła mabycia 
przyrządów, marzędzi i różmyłch innych 
przedmiotów ipszezelarskich i t. Ip. 

Zostało złożone sprawozdanie z działal- 
ności Zarządu za wok ubiegły, oraz. skre- 
Ślomy plan pracy mna rak 1933, które to 
Zjazd (jednomyślnie zaakceptował. 

Popularny w pow. Sokołowskim facho- 
wiec jpszczelarz oraz hodowca szkółek 
drzew owocowych w Krynicy - podl. p. Ja- 
kób Giewartowski, wygłosił pogadankę o 
zakładaniu sadów w drobnych gospodar- 
stwiach, (dając wiele cennych  włkazań, 
oświeńtlających te "ważną gałąź gospodar- 
stwa 'wiejskiejgo. iPogadamka została wysłu- 
chama z dużym zainteresowan em. 

P. Wiadysław Kuta z Węgrowa, w po- 
gadance swej ujął przedmiot dziedziny 
psizczelarskiej, w której sikreślił zabiegi 
pszozelarza w pasiece, zaczynając ich w 
marcu, a kończąc w późnej jeseni. 

Organizacja pszczelarska przejawia: Spo- 
rą żywołmość, rozwojem iswioich pasiek, 


członkowie poważnie są zainteresowani, 
albowiem gałąź powyższa gospodarstwa 


wiejskiego, przynosi członkom prócz za- 
dowolenia i pewne zyski, szczególne tym 
którzy traktują ją z dużą inteligencją i sto- 
sują doświądczen:a i sposoby: ustalone w 
tej dziedzinie pracy. 

Dia wygody członków w rejonie pót. 
zach. powiatu ze względu na: odległość od 
Sokołowa zostało założone. Kollo Pszcze- 
larskie w Kosowie - iLadkim, rządzące się 
autonomiczne, fako eksipozytura pow. org. 
pszczelarskief. 

W roku zeszłym Sekcja Pszczelarska za- 
kupiła dla członków kilkadziesiąt metrów 
cukru bełzalkcyzowiego, a w r. b. zapotrzełbo- 
wanie 'znacznie jest zwiększone, Członkc- 
wie ma ten cel składają gotówke w Kasie 
Stefczyka, poczylniąc od stycznia, za któ- 
rą zakupowany jest cukier dla pszczół. 

Taka sama procedura zostane zastoso- 
wana w jesieni. Należy podkreślić wysoki 
poziom obrad Zjazdu bez zwykłych wy- 
cieczek o charakterze błachym iub dema- 
gogicznyłmn. Uchwalono składki od człon- 
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ków pobierać przy odbiorze cukru. W:resz- 
cie zostały przez przewodniczącego odczy- 
tame. rezolucje Zjazdu, charakteryzujące 
życzenia i potrzeby pszczelarzy treści na- 
stępującej, które zebrani jednomyślnie 
przyjęli: 

P. L „Żądamy wydana ustawy |pszcze- 
larskiej przez Władzę Państwową, która 
by zabezpieczała rozwój pszczelarstwa na- 
szego, jako ważnej gałęzi „gospodarstwa 
wiejsikieggą w Polsce, uregulowała stosunki 
panujące w tej gałęzi i zapewniła opłacal- 
ność produkcji pszczełarskiej'. 

P. H. „Żądamy od czynników samorządo- 
wych i "władz. państwowych, by w interesie 
pszezelmictwa, budowane drogi były obsa- 
dzame drzewami m.ododajnemi i owocowe- 
mi, jak naprz., akacjami, lipami, klonami, 
kosztem wlasnych środków i subwencji 
państwowych. Dla tego celu, Zjazd (pszcze- 
larsk. wyraża opinię. iż samorządy wmuy 
posiadać własne szkółki drzew drcgowy ch 
miododajnych*. 

P. IM. „Żądamy odszkodowania od 
Władz państwowych za zmiszczone drogą 
przymusową voje zazgmiliczone na wzór 


odszkodowań za zabitą trzodę zarażona 
chorobami epidemi.cznem, co było stoso- 
wane w latach mb'egłych. Zarządzen:e to 


uchroni nasze pas.eki od strat i zapewni: 
rozwój pszczelinietwa *. 
P. IV. „Żądamy większego przydziału 


cukru bezakcyzowego t. i. około 5 kg. na 
rój na podkarmianie jpszezól, Uważamy iż 
2 kg. jest ilością znikomą“. 

P. V. „Żądamy by władze Akcyzowe ho- 
norowały zaśw adlczenia organizacji pszcze 
larsk.ch w0 ilości posiadanych roi, narówni 
z zaświadczeniami urzędów gminnych. Za- 
rządzenie powyższe wpłynie na zwiększe- 
nie się liczby członków w organizaciach 
pszczelawsikich *, 

P. VI. „Żądamy od władz  sammorządn- 
wych zarządzenia, by członkowie organi - 
zacji pszczelarskich, za okazamen: legity- 
macji: zwalniani byli od opłat karcalaryj- 
nych za otrzymywane zaświadczeń a o ito- 
ści pos.adamych roi dla otrzymania cukru 
bezakcyzowego', 

Inne p'sma o przedruk miniejszego pro- 
SZę. 

W. Oleszek, 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W sprawie artykułu Pana, umiesz- 
czonego w Nr. 2 iP. P. pod tytułem 
„arę uwag Redaktora“, jako jeden z 
młodszych prenumeratorów, mie za- 
bierałem głosu, gdyż uważałem, że 
sprawą tą, w pierwszej kolejności. 
winni byli zająć się nasi seniorowie 
pszczelarze, lecz jak widać to i oni, 
mając swoje kłopoty, przeszli nad tą 
sprawą do porządku dziennego. 

Artykuł zaś p. Heleny Kapeckiei 
zmusił mnie do wystąpienia w obro- 
nie maszej ibiedniejszeń braci pszcze- 
larskiej i dziwić się muszę, że au- 
torka, nie sprawdziwszy uprzednio 
całej sprawy, w tak bezwzględny 
sposób posądziła ich o marnotraw- 
stwo. 


Uważam, że wyraźne postawie- 


nie sprawy, przez naszą bielddniejszą 
brać pszczelarsiką, jest jednocześnie 
spowiedzią przed społeczeństwem, 
któremu nie wolno ich obrażać za 
to, a odwrotnie, starać się, aby za- 
chęcić ich ido dalszej pracy. 

Pragnąc dać możność tym nie- 
szczęśliwym, aby i nadal korzystali 
z cennych rad i wskazówek poda- 
wanych w P. P. proponuje urządze- 
nie łańcuszka, za pomocą którego, 
moglibyśmy przyjść z pomocą i ze- 
brać potrzebną kwotę na zapłacenie 
prenumeraty zą nich. 

Na pierwsze ogniwo wpłacam zł. 
1.50. a na założenie drugiego, zapra- 
szam właśnie autorke p. Helenę Ka- 
pecdką, która ze swej strony raczy 
zaprosić dalsze grono tak prenume- 
ratorów P. P., tak i pszczelarzy. 
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Mam nadzieję, że Pan plan mój 
poprzeć raczy, a tem samem, da 
możność utrzymania większej rodzi- 
Ry prenumeratorów. 

Z poważaniem 

Sosnowiec, J. Sawczenko. 

Przypisek Redakcji. Ze swej stro- 
ny jakmajusilniej poprzemy wniosek 
Autora, przeznaczamy kącik w P.P. 
na łańcuszek niezamożnych czytel- 
ników P. P. poprosimy  iednalk ini- 
cjatora o olbmyśllenie sposobu udzie- 
lania, czy to zniżki, czy też gratiso- 
wej prenumeraty, 'wolelibyśmiy ibo- 
wiem, żeby to załatwiali prenume- 
ratorzy, względnie ofiarodawcy na 
łańcuszek. Redakcja P. P. zgodnie ze 
swą odezwą w Nr. 2, "wszystkim 
proszącym udzieliła zniżek, prolon- 
gaty i bezpłatnej prenumeraty, ni- 
komu dotąd: nie odmówiliśmy. Kwo- 
ta zebrana z łańcuszka powinna być 
użyta na uilgową prenumeratę dla 
czytelników, którzy teraz się o to 
zgłoszą. 


O POCHODZENE PSZCZÓL 


Jakikolwiek przyznaje dużo racji p. In- 
spektorowi L. Kozikowskiemu, to jednak 
na miektóre Jego uwagi muszę dać wyjaś- 
nienia | uzasadn.ć swoje zapatrywania. 

O pszezole m.odonośnej podałem w Nr. 2 
Bartn'ka. Wiellkopolsk:ego, rozprawę popu- 
larną „a mie pracę naukową, mie jest "więc 
ona ścisłą i me omów ona szczegółowo. 

Pisatem ma podstawach prac innych i 
swojego rozuł/mowania. 

Pogląd o istaieniu pszczół w czasach 
p'enwotrych odnosit się do czasów zdanze- 
nia jak poszczególne osobnik. uległy ska- 
miemiatoŚści. Co i jak było przedtem mie 
matem zamiaru, ani potrzeby dociekać. O 
znalezieniu pszczół ma brzegach Baltyku i 
w Szwajcari: w stanie skamieniałym i da- 
nin im nazwy przez: Buttel-Rejpendi Flecza 
„Pszczoła Adama‘ zaczerpnąłelm 'wiado- 
domlości z pracy F. Baldensperquerce, 
wszechświatowej sławy jpszczelarza i przy- 
rodnika p. t. „The reges of bees“, drukio- 


wanej w piśmie Gleanings in Bee Culture 
w 1925 r. 

W końcu i Szanowny krytyk przyznaje, 
że pszczoły te były mazwame Apis: Adami- 
cus tylko przez Heera, zaś ([Buttel-R'epen 
dodał, że opis ten mie jest zadawalmiający, 
że wreszcie (Cockorell nadaje im nazwę 
Lithurgus adamiticus Heer. (Przy. opisie 
podrodów  psziczołę europejską oznaczy- 
łem jprzyjętemi nazwami t. j. Alpis melli- 
iica i Apis mellifera Lin i nazwy: tej mie 
niyślałem przerabiać. Wprawdzie od 1906 
r.r pszczoła włoska nosi nazwę Apis mell- 
fera lipistica vel Tlelretica Spin i nazwa 
ta jest już powszechnie przyjętą. 

Pisząc o znalezisku ma półwyspie lberyj- 
skim z okresu (paleol tycznego, powoły'wa- 
łem się na Historję Świata Wellsa, mylnie 
zatytułowanej „Kretta*. (Omyłka w dru- 
kul. 


Około Ojcowa w jaskiniach 'Maszyc i 
Wierzichowic, zamieszkałych w okresie 
palcolitu ma wyrobach iz kości © rogu zwie- 


rząt dyluwialnyich, też stwierdzono ryte : 
rzeźbione ornamenty — niestety mie 
pszczół. 

(Kraków i jego okolice w czasach przed- 


historycznych I Żurowski). (Powyższe 
świadczy, że wykopalisko ma półwysp'e 
Iberyjskim, było niezawodnie z okresu 
paleolitycznego. 


Okres paleolitu trwał ma kilkanaście ty- 
sięcy fat przed Chrystusem, mój pogląd o 
dużej ilości pszczół odnosił się do tego okre 
su i nie mógł donosić się na kilkadziesiąt 
tysięcy lat wstecz t. j. do okresu paleage- 
nu. W okresie [paleolitu zemie nasze były 
już zamieszkałe; człowiek wtedy zajmo- 
wal się myśliwstwem; do myślistwa odno- 
silo się też rwyttnopienie pszczół w dziupli 
drzewa, Dop'ero w okresie meol:tu, począ- 
tek którego sięga na około sześć tysięcy 
lat przed Chrystusem, datuje się osadni- 
atwo t. i. rolnictwo i pasterstwo. W okre- 
sie tym mogły. już istnieć duże gromady 
pszczół. Dowodem tego są wzmianki w 
Piśmie Świętem 0 pszczole i miodzie. 
Pszczoły wtedy mie były hodowane w dzi- 
siejszym znaczeniu, Do dziś w puszczach 
Azji i Afryki, człowiek gdy znajdzie dzi- 
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ke pszczoły też niszczy je ogniem i zabie- 
ra miód. 

Istnieje przypuszczenie (hipoteza), że 


miejscem pochodzenia rodu ludzkiego by- 
ła Azja Środkowa (Indie), może nieistnie- 
jacy dziś ląd Altllantydy, lto samo można od- 
nieść do pszczół. Rzecz prosta, że miema 
tu mowy o pszczołtach w dz siejjszem sta- 
dium rozwoju. Na potwierdzenie można 
jeszcze przytoczyć fakt, że w lndjach znaj- 
dują się wszystikie podrody psziczele. Apis 
mellifica była tam sprowadzona w ub. stu- 
leciu, a może to lbył tylko powrót już w 
zmochionym stadium; mogła ona bowiem 
przed wiekami wywędrować z Indii. W 
św ecie zwierzęcym i roślinnym, stale spo- 
tykamy się z wędrówikami. Jeszcze dodam, 
że istnieje też przypuszczenie, że Apis im- 


dica dała początek wszystkim rasom 
pszczół pożytecznych. 
Byłbym szczęśliwym, gdyby miejscem 


pochodzenia pszczoty były zveme Polskie 
jak pragnie Sz. krytyk. Gdyby nawet na 
plus tego życzenia odnieść, że pszczoły 
są pochodzenia północnego, (bodaj by na- 
wet w późniejszym stadium rozwoju), bo 
gromadzą zapasy ma długi okres zimowy, 
to też trudno się ma tem oprzeć, bo w 
Indiach Apis dorsata też gromadzi duże za- 
pasy, choć ima możność wylotu i zmajdy- 
wam: a pożyltku przez cały rok. 

Na ostatku jeszcze raz |podkreśle, że u- 
wagi Sz. krytylka. jako maukowe są b. cie- 
kawe. Jednak dla poszczególnych pszezela- 
rzy musi być obojętne jakie formy prze- 
ahodziły pszczoły przed 59 czy 57 czy ma- 
wet 7 móliomalmi lat, tym więcej, że są 'to 
i będą przypuszczen:a. 

Julian Piwowarski. 


W ub. r. ogłaszała „Patoka“ (Jan 
Śnieg) Kupczyńce w Il. Kur. Codz., 
iż sprzedaje roje po 10 do 15 zł. Za- 
mówiłem w lipcu u niego 2 roje i'd. 
4 sierpnia wykupiłem z kolei za 
kwotę 40.65 zł. dwie paczki z mar- 
twemi pszczołami. Naczelnik stacji 
spisał protokuł, który posłałem ido 
Kupczyniec i zażądałem zastępczych 
rojów. D. 13 sierpnia przysłał mi 


Śnieg dwa roje, za które musiałem 
zapłacić 19.40 'zł. Zatem razem 60.05 
zł. za dwa roje w sirpniu! 

Naldito RR matka w tych dru- 
gich rojach była tak stara, iż mie 
mogła wejść sama na plaster, mu- 
siałem ja wsadzić. D. 4 marca b. r. 
znalazłem w tym pniu czerw gar- 
baty, a matkę na dnie martwą. Na 
moje żądanie, aby mi zwrócił część 
zapłaconych pieniędzy, Śnieg, wzgl. 
„Potoka“ mie mi mie odpowiedział. 

Proszę o wydrukowanie mego o- 
strzeżenia przed ową podolską fir- 
mą. W Mszanie Dolnej id. 4.4.1933 r., 

Osiedle Podłesie. 

Fr. Nowak 


emer. prof. 


DO 
P. T. GHODOWCÓW PSZCZÓL 


Bardzo aktualną kwestje poru- 
szył korespondent naszego poczyłt- 
nego pisemka, p. Piotr Matrymoiwicz 
na łamach tegoż (zob. tegoroczny 
zeszyt lutowy, str. 46—47), pisząc 
m. in, żeby — „jakim cudem połą- 
czyć pszczelarzy z radjem“, gdyż: 
„wiara“ pszezelarska mało a pra- 
wie że mic z tego idobrodziejstwia 
(t. j. radja — przyp. piszącego) mie 
korzystać. Radzi więc: „zrobić 
wspólną prośbę do Polskiego Radja: 
w Warszawie przez maszą Redak- 
cję (t. j. „Pszezelarza Polsk.“ — Cz. 
G.), ażeby dla nas pszczelarzy u- 
dziielano w Radju 15-ominuitorwiego 
miejsca na pogadanki chociaż raz 
w tygodniu, iw której to jpogadance 
mieściłałby się i skrzynka pocztowa 
z odpowiedziami“. 

Słusznie ! 

Należy się za o p. Marynowiczo- 
wi wdzięczność wszyskich ipszcze- 
larzy. 

A teraz Sz. koledzy po fachu ido: 
dzieła.! 

iPrzekomajmy: Dyreklcię Polsk. Ra- 
dia, że tysiące naszych -pszczełlarzy 
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moga przecie żądać tego, cœ im 
słusznie 'się należy. 

Otóż proponuję postąpić tak, jak 
w podobnym wypadku postapi leś- 
nicy, nadsyłając odpowiedzi w ‘telj 
materii wg. ustalonego wzoru do 
redakcji czasop. „Echa Leśne“, a ta 
ostatnia ma lich  sikierowiywiać ido 
Dyrekcji Radija. 


Mam wirażenie, że z uwagi ma do- 
bro ogółu, raczy i nasza Sz. Redak- 
cia udzielić trochę miejsca: rw swem 
pisiemiku dia niniejszego wezwiani:a, 
a również łaskawie ułoży wzór pi- 
sma, które po wypełnieniu przeszilię 
każdy czytelnik do Redakcji (Pocz- 
ta Łomianki pod Warszawą), skąd 
wszystkie pisma, jako dowód rze- 
czowy, przy stosownym memorja- 
łe, odesłałoby sie do Dyr. Polsk. Ra- 
dia. 

W memorjale należałoby: dodać 
od siebie, że taki kiwiadirams, poświę- 
cony raz na tydzień sprawom 
pszczelnietwia, może więcej przy- 
sporzyć radjoabonenitów wśród ho- 
dowców: pszczół, a (tych zmusi. do 
słuchania radia konieczność, niż co- 
dzienne powtarzanie: przez 'sipeake- 
ra pięknych słówek, zachęcających 
do nabywania radjoodbiorników. 


Wszystkie — czasopisma krajowe 
proszone są o przedruk, jak wiezwa- 
nia mego, tak również wzoru pisma 
do Redakcji „P. P.“, aby wispólnym 
wysiłkiem poprzeć  zainicjowaną 
przez p. Marynowicza! akcje. 


Wszak gromada — to wielki 
człowiek!!! 


Cz. Garton. 


Przypisek Riedalkicji. Wniosek p. 
Marynowiicza mzupełniony przez p. 
Gartona zasługuje ma jaknajwięk- 
sze uznanie i poparcie. Dla oszczę- 
dzenia wydatków ma: znałczki pocz- 
towe proponujemy nadsyłanie do 
Redakcji P. P. zbiorowych wnio- 
sków podpisanych przez wielu są- 
siadów pszczelarzy czy (też zoti- 
ków jakiegoś zrzeszenia pszczeln:- 
czego, rolniczego, ozy: olgmodnicze- 
go, wtenczas będziemy mogli Za- 
rządowi Polskiego Radja przedsta- 
wié większą ilość głosów domaga- 
iących sie wprowadzenia kwadran- 
sa pszczellniczego. Oczywiście że 
to nie wyklucza nadsyłania kartek 
i z jednym podpisem. 

Wzór kartki poczitowej. proponu- 
jemy nastepujący: Do Redakciji P. 
P. p. Łomianki p/Warszawaą. Za po- 
śednictwem Redakcji P. P. udajemy 
się z prośbą do Zarządu Polsikiego: 
Radja o udzielenie miezależnie od 
obecnych pogadanek  pszezelni- 
czych, stałego miejsca w każdym 
tygodniu ma kwadrans pszczelniczy 
w którym byłyby udzielane odpo- 
wiedzi pszezeimicze ma pyltania nad- 
sytane ido Pol. Radja i pilniejsze nad 
syłane do Redakcji P. P. i innych 
pism (pszcezelniczych. W kwadransie 
tym byłyby też omawiane ważniej- 
sze wiadomosci z Prasy pszczelni- 


czej. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Z WARSZ. WOJ. TOW. 
PSZCZELARZY 


W dniu 30 kwietnia odbyło się Roczme 
Sprawozdawcze Zebranie W. W. T. P. 
Szczególowe sprawozdanie podamy w przy- 
szłym zeszycie P. P., marazie chcemy po- 
dzielić s.e z niechecnym «członkami 'ważniej- 
szemi uchwałami, Zarząd został uzupełniony 
wyborem pp.: Betleya i Cygańsikiego, uste- 
pujacy z kole: starszeństwa w Zarządzie 


pp. prezes Leman | członkowie zarządu Li- 
s-ecka i Przyłuski zostali ponownie wybrani 
przez alkramację. Sprawozdanie Zarządu ra- 
chunkowe i tzeczowe zostało przez zebra- 
nych przyjęte, oraz złożono: Zarządowi: po- 
dziękaware za owocną pracę. St. Brzóska 
postawił wniosek deklarowania pewnej kwio- 
ty na nagrode w Konkursie na broszurkę 
o chorobach pszczełch, «głoszonym (Przez 
Mat. Zw. Pszczel. we Lwowie po dłuższej 
dyskusji przeszedł 'większoŚśc.ą głosów wnio- 
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sek p. Betleya ne obciążania tem kasy 
Tow. a złożenie na ten cel składek przez 
członków wnioskodawca deklarował 10 zł. 
Cz. Brzóskowa 5 zł., wielu: innych członków 
okazywało chęć wipłacen a, ale z powodu 
choroby i nieobecności skarbnika o. Przy- 
łuskiego postanowiono zebrać deklarowane 
kwoty na. przyszłem. zebraniu, Prezes Tow. 
prócz tego obiecał poprzeć całą sprawę 
ułtw eniem wydania broszurki, podobnie jak 
to malo (miejsce z wydan em książki O. 
Czyński. W obecnych, nad wyraz ciężkich 


stosunkach wydawniczych, pomoc taka mo- 
że niemniej znaczyć dla autora, niż przy- 
znana nagroda. Przyjęty był też wniosek 
S. Brzósko co do zakładania oddz atów 
W. W. T. P. na terenie całego woj. War- 
szarwsikielgio. 

Przyszłe zebrane zostało maznaczone na. 
gl maja o g. I5w tym samym lokalu, co 
zwykle. Na porządku dzienym referat p. Cy- 
gański:ego o iksiążce O. Czyńk. oraz dysku- 
sja nad tem. 


Mropy Dszczernnz i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄ TKUJĄCYCH W PSZCZELNICTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


Roboty w warzuwniku w pełnym sezonie 
wiosennym 


Warzywa już posiane, ale jeszcze 
nie posadzone, 

Nie zasiać warzyw wolnoby do 
tej pory było tylko temu, kto ie u- 
przejdnio zasypał w wilgotny pia- 
sek, w piwnicy, gdzie kiełkują talk, 
jak gdyby były posiane w gruncie. 

Także siać jeszcze będzie trzeba 
rzodkiewiki, sałaty, kalarepy na 
zbiór późniejszy. 

W tych wszystkich wypadkach 
należy pamiętać o unikaniu pow- 
szezhnie uprawianego błędu. Miano 
wicie — po wysianiu masion w TOW- 
ki, zazwyczaj zasypujemy rowek 
ziemią przy pomocy tylca grabi i 
tymże 'tylcem grabi ubijamy ziemię 
w rowki nad nasionami, aby wywo- 
łać podsiąkane wilgoci aż ido nasio- 
nek. I tu tkwi błąd. Bo wprawdzie 
podsiąkanie wywołamy, bo jedno- 
cześnie wilgoć, podsiąkająca, aż do 
powierzchni roli, zaczyna wyparo- 
wywać w powietrze i rola przed- 
wcześnie wysycha, co może okazać 
Się groźnem, zwłaszcza jeżeli przy- 
padnie rok suchy. 

Dlatego należy postępować nieco 


odmiennie, a więc po wysianiu na- 
sion w rowki należy je odrazu mo- 
cno mtłoczyć tylcem grabi w row- 
kach, a dopiero potem zagarnąć to- 
wek ziemią pulchną, nastroszoną i 
już jej nie utłaczać. 

Tym sposobem |podsiąkająca wil- 
goć dosięgnie nasion, ale dalej pod- 
siąkać nie będzie co mocno utrudni 
wyparowiywanie. 

Z warzyw wysadzonych mamy 
do czynienia z roślinami cebulowa- 
temi, kapustnemi ,z pomidorami i z 
seleirami. 

Z tych — cebulę mależy sadzić w 
rządkach, odległych od siebie «co 
cm. 15, a sztukę od sztuki *w riząjdkiu 
co 5—7 cm. Sadzić ją trzeba w rolę 
zleżałą, wilgotną aż do samego 
wierzichu (najlepiej w rolę, przeko- 
pamą płytko, zaraz przed samem sa- 
dzeniem). Cebula powinna być ipo- 
sadzona bardzo płytko. Pod żadnym 
pozorem nie powinna być przysy- 
pana ziemią, zieleniejąca część tło- 
diyżiki rozsady. Najprędzej sadzi się 
rozsadę cebuli, gdy położymy ją na 
ziemi i dwoma palcami 'wciśniemy 
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korzonki w rołę, a powstały 'dołe- 
czek zarównamy ziemią. 

Kapustne rośliny i pomidory mo- 
żemy sadzić głęboko — aż po pierw 
szy listek a mawet i dalej. 

Dla utrzymania roli w kulturze i 
dla skutecznego tępienia chwastów 
spulchniamy rolę, nie czekając, aż 
wyrosną na kilka cali wysoko. Jest 
to sprawa bezsporna już odawma. 
Ale technikę motyczkowania utrzy- 
maliśmy dawną, idobrą dla tępienia 
chwastów dużych, a mieskuteczną 
dla tępienia chiwastów małych. Mia- 
nowicie zapuszczamy motyczkę maj- 
zupełniej niepotrzebnie zbyłt giłębo- 
ko. Podobny much niszczy wpraw- 
dzie chwast duży, ale nie szkodzi 
chwastowi małemu, bo motyczka 
dostaje się pod korzenie chwastu 
małego i przenosi cały chwast wraz 


z jego bryłką, ziemi, miby z do- 
niczką, na miejsce inne, gdzie chwa- 
Ścik dalej pomyślnie wzrasta. 

Otóż, aby niszczyć skutecznie 
chwasty jeszcze drobne nie można 
motyczki, czy 'strzemiączka zapusz- 
czać głębiej niż na I 'cm. w rolę. 

Trzeba poprostu ziemię jakgdyby 
golić, bo wtedy tylko drobny cawia- 
ścik będzie przecięty na pół, a iwy- 
konanie pracy |będzie kosztować 
mniej wysiłkiu mięśni. 

Po wygoleniu chwaścików dobrze 
bedzie 'wzmujszyć rolę  spuldhnia- 
czem, czyli tak zwanym 'Norkipos- 
sem, bo przy tym zabiegu, powy- 
wracamy do góry nogami poprzytci- 
nane goleniem korzonki tak, że na 
długi czas pozbędziemy się zmory 
chwastów. 

Stefan Karczewski 


Porzeczka czarna (Ribes nigrum) 


Pszczelarze Czytelnicy! Z chwi- 
lą nadchodzącej wiosny chciałem 
na poczatek umieścić krótki artyku- 
lik o porzeczce czarnej. Przytpusz- 
azam., że Szanowna Redakcia mie 
poskąpi kawateczka miejsca i ten 
artykulik weźmie pod rozwagę, Ibo 
bądź co bądź jest to krzew u nas 
bardzo mało rozpowiszechiniony, a 
talk widziięcziny jako roślina, krzew 
miododajny i ogrodowy. Zalkwita 
zaraz z wiosną, a mianowicie zikoń- 
cem kwietnia i początkiem maja dai- 
jąc nektar i pierzgę w obfitej ilośc. 

Na zachodzie porzeczka czarna 
jest już dawno znana w kulturach 
i to dużych plantacjach. Jako przy- 
kład można wymiïenņić  Francię, 
gdzie zbiory coroczne zaksrieślone 
są ia "wiiękkiszą skale. Jako owoc na 
surowo inie jadalny z powodu wła- 
ściwego: mu zapachu, ale zato nada- 
ie się na różne dobre przetwory. 
Użytek ma przetwory zawdzięcza 
przedewiszysiikiem zawartości w 


dużym stopniu ikwasów orgamicz- 
nych, w owocach, szczególnie kwa- 
su cytrynowego. Zawartość kwasu 
w jagoldach porzeczek czarmylch ‘wa 
cha się od 1 — 5 proc., cukru od 5 
do 8 proc. Pozatem zawierają w na- 
skórku: dużo czerwonego barwnika, 
przewyższając tem nnne jagody. 
Nadaje się doskonale do sporządza- 
nia konfitur 'w czem wielką zaletą 
jest, iż posiadają bardzo maleńkie 
ziarka w: przeciwieństwie do porze- 
czek czerwonyca i! białych. 

Krzew porzeldzik: czarnej ma rów- 
nież wielkie zastosowanie w leczni- 
ctwie; szezegó'nie liście, pędy i na- 
skórek stosowane w niedomaga- 
niach żołądka. 

Z tego punktu wantoby poświęcić 
więcej uwagi. dla itak  widzięczinego 
krzewu, a nie wybrednego co do 
gleby i położenia, kitóremu nasz kli- 
mat w zupełności: odpowiada: 

W roku 1929 miałtem. sposobność 
widzieć, że porzeczki czenwone i 
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białe uległy miejscami przmarznię- 
ciu, tak że w maldeszłem lecie mało 
owocowały, natomiast porzeczki 
czarne ibyły mie uszkodzone przez 
mróz, a przyłtem plonowały nadzwy 
cza dobrze. 


Przekonany więc fiesiterm, że moż- 
ma nawet ma otwartem miejscu sa- 
dzić je, co nawet wpływa dodatnio, 
bo nie podlegają tylu pasorzytom. 
Wystawa południowa i południowo- 
wschodnia jest najwięcej polecana 
ze wzgiędu na większą ilość ciepła, 
szybszego dolirzerwania owoców i 
na jakość owoców. ‘Co do gleby u- 
daje się prawie na każdej z wyiąt- 
kiem wydm piaszczystych i gleb 
moczorowatylch kwaśnych, ale za- 
ro jest bardzo żamnłoczna i lubi dużo 
nawozu. Nalodpowiedniejszą gleba 
będzie czarnoziem, lekkie glinki 
(lósy), a nawet dobrze rośnie na zie- 
miach torfowych. Specjalnej piele- 
gnacji nie wymaga, bo tylko od cza- 
su do czasu odmłodzeniia krzaków, 
utrzymywania ziemi w' czystości ` 
niszczenia pasonzyitów. 


Porzeczka (czarna da się tatwio 
mnożyć i to dwoma sposobami. a 
mianowicie przez sadzonki i odłkiła- 
dy. Najłatwiejszym i najwięcej zna- 
nym sposobem jest pierwszy, który 
polega ma tem, że się linie pędy: ted- 
nolrolczne w jesieni tub na "wiosnę 
dobrze zdrzewiałe na kawalki po 20 
am, tak żeby ma każdym: było, 4 do 
5 oczek dobrze  "wylkszitałiconych. 
Cięcie dolne: powinno być wykona 
ne ostrym możem pod oczkiem n- 
strożmie, aby go nie uszkodzić. Po- 
cięte sadzonki przechowuje się w 
piwnicy w piasku. Na wiosnę k'edy 
już jest ziemia ogrzama sadzi się ie 
na osobnej 'ginządce witykając mecc 
ukośnie mniejwięcej jedno lub dva 
oczka nad ziemią. Dobrze jest by 
grządka była troche izacieniona. 5c- 
dzonki sadzi się co 20 cm. w pięciu 
rzedach na grzędzie. Tak hodowia- 


mie sadzonki mogą być już w drugin 
roku brane do plantacji. 

Drugi sposób mnożenia przez To- 
bieniie odkładów jest również bar- 
dzo dobry. Przystępujemy do tej 
czynności z wiiosną wbijając palik 
obok gałązki, kóra ma być majgięjta, 
następnie pęd jednoroczny dobrze 
wykształcony waginamy ku ziemi 
przypinając drewnianemi haczyka- 
mi a część ziagiętą ku górze przy- 
wiązujemy rafją lub sznurkiem, a 
miejsce przyttwierdzenia obsypuje- 
my ziemią. Takich odkiłaldów może 
być nawet kilka z jednego krzaka. 
Pnzyięte odkłady można już w je- 
sieni odciąć od krzaka macierzyste- 
go i posadzić ma miejsce state. 

Najlepiej sadzić jest porzeczki: tuż 
koło domu. gdyż są bardzo maipasto- 
wane przez ptactwo. 

Porzelezka czarna ze 'wzgłędu ma 
swój charaklterystyczny zapach 'u- 
nikana jest w pewnym stopniu 
przez iszikodniki zwierzęce, ale zato 
napasitiują ją niektóre grzybiki. Nad- 
mienić tu muszę, że majuporczy'w- 
szą chorobą jej jest itak zwany 
maączniiak amerykański (Splaerotca 
Mors uvae) jednak u nas mie jest talk 
silnie napastowana jak w innyca 
krajach zachodnich. Poznać tę cho- 
robę łatwo, bo zaledwie zawiążą się 
awoce, pokrywają się mączną po- 
wiłolką, czernieją, przez: co stają się 
niezdatne do użytku, Wymieniona 
rosa mączna opanowuje również 
młode pędy, które czernieją i obu- 
mierają. Środkiem zapobiegawczym 
jest spryskanie ma "wiosnę przed 
rozwinięciejm liści 2 proc. cieczą 
bordowiskią. W jesieni zaś mależy 
krzaki obsypać wapnem. Liście i pę- 
dy opanowane tą chorobą należy 
zbierać i palić. Ziemie zaś utrzymy- 
wać w czystości przez pielen'e i 
motykowanie. 

Przyłpuszczam, iż Szanowni Czy- 
telnicy zajmą się uprawą porzeczki 
czarnej i zechcą mieć ją w swoim 
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ogródku wśród roślin: miododajnych. 
które daje pierwszy maljpotnzebniej- 
szy pożyłtelk idla pszczół. 

Fanciszek Męciński. 
Bieliny nad Sanem, 15.3 1933 r. 


SADZENIE LIP! 


Ku upamiętnieniiu. naszego wiek :- 
pomnegoa zwycięstwa pod Wied- 
niem z okazjii 250 letniej rocznicy 
chwalebinego dia mas zdarzenia my 
pszczellanze obisadzajmy drogi drze- 
wami miododajnemi a w szezegól- 
ności sitwamzajmy aleje lipowe, któ- 
reby świadczyły przez dalszych 250 
lat o maszej pamięci dla spraw 
ojczystych. a pszczołom naszym 
dostarczały obficie słodkiego nek- 
taru! 

Inż. L. Pawłowski. 


PRZYPOMNIENIE O BIAŁEJ 
AKCJI 


Tematowi powyższemu nasze cza- 
sopisma pszezellnicze poświęciły już 
niemało miejsca. Ale z każdym 
dniem zwiększają się szranki pszcze- 
larzy, przybywają jprenuimeratorzy i 
czytelnicy, dla których «często spra- 
wy szeroko omawiane w poprzed- 
nim czasie są zupełnie nieznane. 

I tak mp. w r. bieżącym bardzo 
wielu pszczelarzy odnosiło się 
do Małopolskiego Towarzystwa 
Pszczelniczego w Rudniku nad Sa- 
nem iw „P. P.“ bliższych szczegó-- 
łów io „białej akacji”. Niestety w 
tym czasie trudno jest uczymić za- 
dość życzeniom pp. Pszczelarzy, 
ponieważ ma szerokie omawianie 
wielu nieraz ważniejszych spraw 
brak miejsca w „P. P.*, co zresztą 
jest bardzo dodatnim  obiawem, 
schlebiającyim cennemu temu cza- 
sopismu i świadczącym o wszech- 
stronnej aktywności naszych pszeze- 
łarzy. 

Aby jednak tematu mie powtarzać 
wszystkich pp. "Pszezellarzy poin- 


formacje o białej akacji posyłałniy ido: 
„P. P.* Nr. 6, 719 z r. 19832, gdzie 
szeroko i wyczerpująco powyższy 
temat jest przedstawiony przez pp. 
inż. L. Pawłowskiego i Gartona. 
Obecnie w krótkości tylko poda- 
jemy wsikazówiki jak rozmnaża się 
alkację z nasienia. 

(Czas rozsiewania to kwiecień do 
połowy, a mawet do kofńica maja. 
Akacja co do gleby nie jest wyma- 
gająca, nie potrzebuje żadnego uży- 
zmiania ani nawożenia. rośnie wszę- 
dzie, nawet bardzo dobrze się udďa- 
je ma mieużytecznych wydmach pia- 
szczystych, na „glebach żwirowa- 
tych, byle nie (podmokłych, gdyż 
tam łatwo w zimie przemarza. Na- 
siona akacji dzień przed wysiamiem 
należy namoczyć w wodzie. Ziemię 
przeznaczoną pod akację dobrze sko- 
pać i porobić rzędy oddalone od sie- 
bie o I m. Na tych rzędach co 30 cm. 
wsadza się ziarnko nasienia w głę- 
bolkości 2 cm. Dla pewności dobrze 
jest i gęściej ziarnka wsadzać, gdylż 
czasem: może które mie zejlść, a gdy 
natomiast kilka rośnie można je os- 
trożnie z ziemi wykopać i wysadzić 
na inne stałe już miejsce. Cała pie- 
lęgnacja polega na podlewaniu pod- 
czas idni suchych i pieleniw chwas- 
tów. W kilka dni po zasianiu ukazu- 
ją się już maleńkie roślinki, które 
w ciągu roku wyrastają do l m. wy- 
solkkości, a w czwartym roku już za- 
kwitają ii obldarzają pszczellarza 
pierwszorzędnylm miodem. 

Ze względu ma wielką wartość 
białej akacji jako drzewa miododaj- 
nego gorąco zachęcamy wszystkich 
Czytelników, do rozmnażania jeł w 
swojej okolicy. Dużą porclę nasienia 
białej akacji miododainei wysyła 
za poprzedniem madesłaniem 1 zł. 
w znaczkach pocztowych lub ma 
konto czekowe P.K.O. 408.888, Ma- 
łopolskie Towarzystwo  iPszczelni- 
nicze w Rudniku nad Sanem. 

M. T, P. 
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O szkodnikach drzew owocowych 


Tak jak każdy człowiek ma swe- 
go mola, tak i każde drzewo ma 
swego robaka. Jest tylko ta różni- 
ca, że człowiek ma możność zwall- 
czać owego mola, ale drzewo bez 
pomocy: lego właściciela musi wkoń- 
cu ulec, zacznie marnieć, usychać i 
ginąć, o ile dobra pomoc mu nie po- 
może: 

Opowiem o kilku najważniejszych 
szikodnikach naszych drzew owoco- 
wych: 

Tarczówka: są to brązowe olkrą- 
głe wypukłości na korze drzew, a 
przeważnie krzewów jak agresty. 
porzeczki i t. p., po zgnieceniu okaże 
się mąka, czyli drobne jajeczka, z 
których powstaną nowe kolonje — 
szkodnik bardzo groźny — zwalczać 
spryskiwaniem (karbolineum sadow- 
niczem 

Słonik-ryjkowiec: jest to maleńki 
chrząszczyk z wydłużonym yj- 
kiem, ten zwija liście w tuike i znosi 
tam jajka, z których wylęgają się 
larwy. Ponieważ larwy te (w prze- 
ciwieństwie do innych) potrzebują 
na pokarm liści zwiędłych, to prze- 
zoma matka nacina ogonek zwinię- 
tego już liścia, który zwisa i więdnie 
iw ten sposób zapobiega miestraw- 
ności swego młodego pokolenia. 

Są także słoniki, które składają 
jajka nie ma liściach. lecz ma pącz- 
kach kwiatowych, a farwy ich kar- 
mią się potem owocami, nie dając 
im dojrzewać i powodują opadanie 
przedwiczesne. Ta grupa szkodników 
lubi się specjalizować: jabłka, grusz- 
iki, śliwy, a ieden słynny orzecho- 
wiec jest fabrykantem pustych, ro- 
baczywych orzechów. 

Na liściach każdego drzewa znai- 
dziemy jakieś mszyce lub inne owa- 
dy, z tą tylko różnicą, że ich kollelb- 
ki będą odmiennie wyglądały. Sku- 
tek jednakże będzie ten sam: dla o- 


wadów — wygodne i bezpieczne 
schronienie, dla drzewa — strata 
soków i większe lub mniejsze wyni- 
szczenie. 

Mszyce, słoniki, tarczówłki i inne 
starają się same urządzać  tkollelbiki 
dla dzieci; mniej przezorne są różme 
motyle, które składają jajka wprost 
na liściach, dbając jedynie o to, aby 
je złożyć ma właściwym gatunku 
drzewa. Nie makłwwają ani nie zwi- 
jają liści, (bo, coprawda, mie mają 
czem, a wyłlęjgłe gąsieniczki same 
muszą myśleć o sporządzeniu solbie 
gniazdka, o ile chcą je posiadać. Mia- 
nowicie gąsieniczki, wylęgłe z gru- 
py jajek, złożonych razem, trzymają 
się też gromadą, a oplątując i wią- 
żąc pajęczyną kilka liści, tworzą 
rodzaj (gniazdka. 

Z tej gnupy najgroźniejszym dla 
jabłoni jest mały motylek, brudno- 
żółtawo-szary, jajka składa na za- 
wiązanych owocach młodych, zanim 
się zamykają kielichy; wylęgnięte 
liszki wgryzają się do Środka owo- 
cu i po zejpsuciu jednego, przechodzą 
ma inne stykające się, poczem opa- 
dają wraz z owocem na ziemię, a 
wyszeldłszy z niego starają się 'wy- 
szukać najdogodniejsze miejsce do 
przepoczwarzenia się i przezimow:a- 
nia, majczęściej w korze starszych, 
nieoczyszczanych drzew. Na wiosnę 
mamiy kilkadziesiąt razy więcej na 
naszych  jabłoniach tvch gości. 
Oczywiście wtedy tylko, gdy czyta- 
jąc wezwania, polecamy nasze drże- 
wa opiece Pama Boga, lub czekamy 
aż ustawa sama tę [plagę zniszczy. 

Czyszczenie drzew owocowych 
starych jest obowiazkiem posiada- 
czy, nietylko z uwagi na nową ob- 
ostrzoną ustawę, aľe także z uwagi 
ma ich owocowanie i długowiecz- 
ność. W szczelinach korv zimują 
spokojnie i bezpiecznie rozmaite 
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szkodniki, o ile ich stamtad nie wy- 
kują nasze wścibsikie i wszędoby!- 
skie sikory. Tym, jak również wszy- 
stkim ptakom śpiewającym należy 
się opielka, a nie niszczenie gmiazd, 
o czem rodzice i szkoły powinni 
pouczać swawolnych chłopców, za- 
lecając im natomiast łowić wszelkie 
motyle, celem robienia kolekcji i po- 
znawania ich gatunków. Również 
chrabąszcze są niewybredne i zia- 
dają wszelkie liście bez wyboru, a 
to jest wielka szkoda dla 'drzewo- 
stanów talk dzikich jak i owoco- 
wych. Łowienie i tęjpienie ich na po- 
kanm dla drobiu lub trzodv będzie 
niegorszym Sportem dla chłopców, 
niż obijanie kamieniami z kasztanów 
lub innych drzew owoców. 

Stowem, ogrody nie mogą narze- 
kać, aby ich liście i owoce nie miały 
uznania i mie uchodziły za pokarm 
ceniony w Świecie owadzim. Jedy- 
nie człowiek odmawia drzewom u- 
znania i dłatego słusznie drzewa mu 
się odwzaijelmniają — mie dając pięk- 
mych i obfitych owoców — pomimo, 
Że to jest ich przeznaczeniem. 

W rozmowach ma tem temat do- 
wiedziałem się, że wielu posiadaczy 
ogrodów uważa za majgroźniejszych 
szkodników tych złodziei, którzy 
nazywając swój zawód przymilnie 


Nr 5 


„dzierżawą, często w biały dzień, 
ma oczach przechodniów. kradną 
przeważnie niedojrzały jeszcze 0- 
woc, często marnując same drzewa. 
Oczywiście _ zmiechecają hodowcę 
do należytej pielęgnacji i w ten spo- 
sób obniżają samą produkcję owo- 
ców, tak przez mich upragnionych: 
Miejmy jednak nadzieję, że ten stan 
się zmieni, a zmienić się musi. bo to 
grozi zagładą rozwojowi sadowmic- 
twa. 

Na szczęście mowa ustawa (karna 
przewiduje surowe kary dla takich 
„dzierżawców“, ale tu poszkodowa- 
ny musi mieć świadków. którymi są 
przeważnie moralni spólnicy zło- 
dzieja. 

Oprócz ptaków śpiewających, któ- 
re spełniają rolę obrońców sadów, 
należy zaliczyć pewną grupę owa- 
dów, a mianowicie: biedronki, plu- 
skwy drzewne, szczypawiki-biega- 
cze, liszkojady i t. p. Ich wygląd i 
zasługi opisałem w broszunce p. t. 
„Jak zwiększyć idochody z drzew 
owocowych“. Również znaddzie tam 
czytelnik szczegółowy opis korów- 
ki (mszycy wełnistej), czego tu, dla 
braku miejsca mie powitarzam. 


Ignacy Młodkowski 
Czestochowa 


Cennik przyborów pszczelarskich 
ZAKŁADU „PSZCZELARZ i OGRODNIK” dawniej 
SPÓŁKA ZAWODOWYCH PSZCZELARZY 


Konto P. K. O. 21970 
WARSZAWA — ZŁOTA Nr. 4. Telefon 662-38. 


Ule amerykańskie Dadant'a Blatta 


„Warszawskie z nadstawką, wymiar ra mek norm. 24X43% cm. 
„ warszawskie poszerzone z nadstawką, wym. ram. 3044334 cm. 
» weselny „Zandera“ do sztucznej hod. 
Kószki słomiane wielkopolskie (2 pierścienie z nakrywką) 
Matki pszczele rasy krajowej z opakowaniem i przesyłką za szt. 
Węza (sztuczna woszczyna) z komórkami głębokimi ; A 
Węza (sztuczna woszczyna) z komórkami pogłębionemi 


od 38.00 do 40.00 
od 40.00 do 47.00 
od 47.00 do 50.00 
25.00 

12.00 

8.00 

7.50 

1.50 


matek pszczelich 
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Węza (sztuczna woszczyna) z komórkami zwyczajnemi 
Balonik Turyngski do podkarmiania pszcz ół 
Blacha odgrodowa (kratówka) . 3 3 
Blaszanki do miodu na 5 kg. 
Blaszanki do miodu na 10 kg. . 
Czapeczka do nakrywania matki na plastrze 
Czajnik do rozpuszczania wosku 3 
Czerpak do zbierania pszczół 
Dłutko skrobaczka „Roota* 
Drut cynkowany do umocowywania węzy za L kg. 
Klateczki na matkę . à z 3 
Kociubka do wygarniania śmieci z (ula . } 
Korytko do rozpuszczania wosku . 
Lutownik Nowińskiego 
Łapka na trutnie . 
Miodarka (wirówka) Zu plastrowa 
Miodarka (wirówka) 4-0 plastrowa 
M odarka £ plastrowa 
Nadstawka do ula warszawskiego s $ > K 
Noże długie do odsklepiania miodu . A k d 

z krótkie do odsklepiania miodu . 5 
Podkarmiaczka Miillera . 3 . 

m blaszana do zawieszania w ramce warszawskiej 


blaszana do zawieszania w ramce amerykańskiej . 
z mieszkiem nie nagrzewający się, izolo- 
wany azbestem . 


Podkurzacz 2-u ścienny Z 


Podkurzacz „Wulkan“ . 5 
Podkurzacz 1-o ścienny z mieszkiem f 
Podkurzacz l-o ścienny bez mieszka 

Praska cementowa do wyrabiania węzy wymiaru amerykańsk. 
Praska cementowa do wymiaru warszawskiego 3 
Praska do robienia poduszek słomianych 

Radełko do węzy z nagrzewaczem 

Radełko do węzy bez nagrzewacza 

Ramki gniazdowe do ula warszawskiego złożone 

Ramki gniazdowe do ula warszawskiego niezłożone 
Ramki nadstawkowe dla ula warszawskiego złożone 

Ramki nadstawowe do ula warszawskiego niezłożone 
Ramki sekcyjne A 

Rojnica drewniana (transportówka na ramki warszawskie) 
Rolka do krajania węzy . 

Rzeziczka do wycinania plastrów Z uli nie 'rozbieralnych 
Siatka druciana na twarz z białego drutu . Ą 
Siatka druciana na twarz czarna . 

Siatka tiulowa na twarz do kapelusza 

Siatka kapełuszowa 

Siatka druciana do miodarki . 


Sito blaszane z pobielanej siatki do cedze nia miodu rozsuwalne ą 


Sito blaszane z pobielanej siatki zwyczajne. 

Szczoteczka do ztmiatania pszczół . 

Szydło do robienia dziurek w ramkach . 

Skrobaczki krótkie do ścian ula . 

Szpryce do opryskiwania rojów . $ ; 

Topiarka słoneczna do wosku . l, k 4 > 

Talerzyki do baloników . 

Tryby do miodarki 2-u plastrowej (okucie) . 

Tryby do miodarki 4-o plastrowej (okucie), 

Widelce — odsklepiacze 

Worek płócienny do zdejmowania rojów (rojnica z z płótnem 
i aparatem żelaznym) 

Wosk i miód — ceny zmienne stosownie do gatunku i jakości . 

Za przerób 1 kg. wosku na węzę płaci się 

Zasuwki wylotowe cynk. dziurk. różnych systemów 


14,40 

od 0.60 do 1.00 
5.50 

3.00 

2.00 

od 220 

od 55.00 do 75.00 
od 65 do 80 
20.00 

od, 8:50 do 8.00 
od 3.50 do 8.00 
3.50 

4.00 

1.210 

1.60 


od 7.50 do 8.50 
23.00 

6.50 

4.00 

45.00 

40.00 

147.00 

d 2.50 do 3.20 
od 2.20 do 2.70 
0.45 

0.30 

0.40 

0.30 

0.25 

od 8.00 

od 2.50 

4.510 

2.50 

od 2.25 do 8.00 
2.70 

4.00 

210 

7.00 

1.80 

2.00 

1.00 

4.00 

od 8.00 do 10.00 
117.50 

0.80 

16.00 

20.00 

od 5.50 do 7.00 


0,00 


200 
od 0.35 do 0.80 


160 PSZCZELARZ POLSKI Nr 5 


PODRĘCZNIKI 

Stanistaw Brzósko — Praktyczne Pszczelnictwo. wyd. VII 4.50 
Gospodarka w ulach nadstawkowych F 4.20 
Ks. T Ciborowski — Praca w pasiece, 1927 r. 3 r 7.00 
3 7 Pszczoła czyli nauka o pszczelim życiu $ 7.00 
ep U! warszawski i jego zastosowanie |. f 0.35 
A > Jak hodować pszczoły, żeby dużo miodu —— 
dawały F a $ t 1.00 
O. Czyńka — IPszczelnictwo i racjonalność tegoż w nowiem oświetleniu prawdy. 2.50: 
J. Guderska — Pasorzyty pszczoły i roju - 3 ; A 1.0) 
Ks. A. Margoński — Miód żywi i leczy, 1927 r. 3 f i 1.50 
Pożytek z pszczół dla rolnictwa, 1925 r. 0.30 

K. Szalkiewicz — Podręcznik do poznawania i hodowli roślin 
miododajnych, 1926 r. 3.50 

S. Królikowski — Wosk pszczeli, jego przetwory i zastosowa- 
nie; 192696 r : 2.40 
A. Nowiński — Wina i miody owocowe, 1928 r. . 3 > Á 0.40 


Ekspedycja i opakowanie po cenie kosztu własnego. Osoby, z któremi nie je- 
steśmy w stałych stosunkach handlowych, proszone są nadsyłanie przy zamówieniu 
1⁄4 części należności. reszta może byćpobrana przez zaliczenie kolejowe lub 
pocztowe. Przy zamówieniach przedmłotów, które mogą być wysłane pocztą 1 
za zaliczeniem, konieczne jest wskazanie dokładnego adresu pocztowego. Przy 
przedmiotach jak: ule, miodarki, praski, które mogą być wysłane tylko koleją, ko- 
niecznem jest wskazanie stacji kolejowej i adresu pocztowego, oraz wyraźnie całe 
imię i nazwisko. Za uszkodzone przedmioty w drodze Zakład nie adpowiada. Matki 
pszczele za zaliczeniem nie wysyłamy. 

Zakład dostarcza na zamówienia gwarantowanej jakości nasiona roślin kwia- 
towych i warzywnych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


rasę do wyciskania soków z owoców na P a A wydmy akacją miododajną i 
wino odstąpi! ks. Iżyħowski. Do obejrze- twórzmy żywopłoty alkacjowe. Dużą 
nia w sklepie Pszozelarz i Ogrodnik Zło- Porcie nasion akacii bałei miododajne wy- 
syła za poprzedniem nadesłaniem 1 zł, w 


ta 4. znaczkach pocztowych Małopolskie Towa- 

=" RE ZE 0 wot g DI j + ni 1" a 

W pa" Kołodziejczyk! Chcę od WPana Ea Peztzeiar i a aj 
" sprowadzić węzv sztucznej jak 'po- 
przedniego rokm, bardzo byłem z niej za- 

dowołony. była bardzo dobra i wcale się ały rocznik „Pszczelarzą Polskiego“ z roe 

nie wyciągała. Prosze o odpowiedź bo i ku 1926, oraz miesięcznik Nr. 8 „Pszczelni- 


więcej będzie potrzebować sasiadów, mó-  ctwa Polskiego“ za m-c styczeń z roku 1929 

wiłem że nigdzie mie ma takiei węzy jak (może być cały rocznik) — kup: Józef Żuk, 

u (Pana. p-ta Żabinka k. Brześcia nad Bugiem, skrz. 
Jan Bliźniak poczt, 43. 


Redaktorzy: Leopold Pawłowski, Juljan Piwowarski, Józef Przyłuski. 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko 


Druk „Prasa Polska" S. A. Warszawa 


MATKI PSZGZEŁE płatne rasy KAUKASKO - MINGRELSKIEJ | 


Sprzedaje od'15 maja do 15 października po otrzymaniu 12 zł. za sztukę. 
Kto pragnie matkę otrzymać nie na jesieni, niech już zamawia i przysyła 
należną kwotę. Za zaliczeniem matek nie wysyłam. Juljan Piwowarski 
Sad i Pasieka p. Miechów Kiel. 


KRATKI ogrodowe dla pszczół 


oraz Sita blaszane dla rolnictwa. gospo- 

darstw rybnych i wszelkich innych celów. 
HURT I DETAL 

Wytwórnia Blach Dziurkowanych „SITO, 

Warszawa — Grochów. ul. Watraczna 15, 

Tel.: 10-01-92 i 10-13-10. 


Pp. Pszczelarze! 


Chcecie powiekszyć swoje dochody, nie zwiekajcie z zakupami ali Dadan-Pol- 
ski, bo ule precyzyjnie wykonane, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa. 
to zapewniony zysk. 


ULE DADAN-POLSKI 


POLECA Tartak Parowy i Stolarnia Mechaniczna 


w Mławie, woj. Warszawskie. Telefon 59. 


| Donoszemia rome | 


waga. P. P. Pszczelarze. Ceny kryzy- 

„sowie dostosowane do obecnej pory sto- 
suje Wytwórnia Pszczelarska A. Szczotki 
Radzyń Podlaski sk. p. 20. Praski cemen- 
towe w oprawie żelaznej, gwarantowanej 
dobroci. przerabia się dziennie do 20 kl. 
wosku (18 arkuszy ram. war. w klg. węzy) 
sposób wyrobu nader prosty, do praski do- 
daje się drukowany przepis wyrobu. Cena 
praski ma ram. war. 30 zł., na ram. Dad. — 


35 zł. Miodarki 2 i 4 plastrowe uniwersal- 
ne służą do ramek 'wszystkich typów na 
trybach, korba z boku, oś ma kulce. Ule 


z prasowanej słomy w połączeniu z drze- 
wiem, warszawskie nadstawkowe normalne 
i poszerzone, dwukrotnie olejno malowane, 
daszek kryty Binolitem. Ul Dadana Blatta 
z jednym magazynem, Kószka ramkowa z 
nadstawką, rójnice do wszystkich syste- 
mów uli, podkurzacze o podwójnych ścia- 
nach z mieszkiem i bez, ramki gotowe he- 
blowane. Zamówienia wykonywam po 0- 
trzymaniu 50 proc. zadatku. Cennik wy- 
syłam po otrzymaniu znaczka pocztowego. 
Uprasza się o dokładny adres i wczesne 
zamówienia. 

rzybory bartnicze po kryzysowych Ce- 

nach poleca „Pasieka Postępowa“. 
Wiaśc. Jan Jaszewski. Czarlina, p. Olpuch, 
pow. Kościerzyna. Pomorze. Żaądajcie ka- 
talogów. 


Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego | 


ztuczna weza biata, z zaskiepu, kom- 

pletnie nie wyciągająca się, z wosku z 
wiłasimyich (pasieki, rwytrobiona ma „oryłginail- 
mylch amerykańskich. srebirno-aluminjowych 
rwallicach Roota, jest do sprzedania wi więk 
szej ilości w rulomach po 8 zł, 50 gr za 
kig., jasno żółta ipo 7 zt. klig. Olpakolwanie 
1—2 klig, 50 gr. 3—5 klg. 1 zł. (Grubość 
węzy — w il klg. 15 arkuszy ido ramek 
D. B. Tamże będzie w obecnym sezonie 
do sprzedania po ocenach rynkowych miód 
czysto hreczany dobrze dojnzaty. Wiady- 
sław Kołodziejczyk p. Aleksandria, Wołyń. 


RO JE 2 kig. pszczół zł. 20— franko 

każdej stacji kolejowej. nie obli- 
czając skrzynki, wysyła, (gwarantując za 
zdrowiotność i żywe przybyjcie od 4.VII, w 
kolejności wpłat (PIKO 212439). dopóki za- 
pas starczy. J. Wieczorek, Bydgoszcz 4. 


OG ROR E S EE OOP W 
p odobnie jak z poprzednich lat, z pasieki 


ks. Kranowiskiejgo i Jana Barana w Sie- 
nianie nad Sanem (adresować ma mazwisko 
tego ostatniego), sprzeda się roje ze ze- 
szłoroczną doborową matką w: terminie 
od 10.6 Ido 30.7 b. r.; gwarantując za old- 
biór żywych pszczół (po następującej ce- 
nie: 1 i pół kig. netto 20 zł. 8 klg. netto 
25 zł. Cenę kiupna z kosztami ekspedycji! 
należy nadesłać zgóry przy zamówieniu, 
Na odpowiedź proszę . załączyć znaczek 
poczt. Jan Baran. 


Pszczelarz i Ogrodnik | 


na sezor bieżący: poleca: 
Przubory pasieczne w dużym wyborze 

ULE różnych systemów. 
WEZE najlepszej jakości, różnej głębokości: komórek. 
KSIĄŻKI jpszczelnicze. 

* NASIONA warzyw: ii kwiatów.. 

CENY ZWACZNIE ZNIZONE 

Warszawa. Złota 4. Tel. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70. 


Ye kk w Fiona lny TO 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu .„„LANKOFF" 


ANTONI LANKOFF i S-ka 


Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 
Sp. z ogr. odp. 

LEwów, ul. Janowska 31, 


KS.ĄŻKA O. CZYŃKI 


Pszczelnictwa À racjonalność tegoż W nowem MM prawdy 


Cena 2 zł. 50 gr. i 
do mabycia w Zakładzie Pszczelarz i Ogrodnik, Złota 4. oraz we wszystkich 


ks ęsarniach Na przesyłkę trzeba dołączać 55_gr. 
MATKI rasy WŁOSKIEJ. 


młode, czerwiące, wysyła franko, w ikiatkach dodawczych z instrukcją, gwa 
ramtując za zdrowie przybycie, od 15.V ¡przez cały sezom, mo  wipłacelniu 
6P.K.O. 212.439) zł. 10 — za sztukę a zł,40—za pięć sztuk. 
J. WIECZOREK, Bydgoszcz 4. 
(Zamawiający i płacący już w kwietniu — 30 proc. zniżki) 


